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po raz pierwszy w historii

Polscy przedstawiciele 
przed parlamentem niemieckim

W piątek odbyło się posiedzenie Izby Ludowej NRD, na 
którym wygłosił przemówienie I sekretarz KC PZPR, Wła­
dysław Gomułka.
W słowie wstępnym prze­

wodniczący Izby Ludowej dr 
Dieckmann oświadczył:

Otwieram 24 posiedzenie Iz- 
bv Ludowej Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.
F Posiedzenie to nabiera szcze 
gólnego znaczenia dzięki za­
szczytnej wizycie, jaką złożo­
no dziś najwyższemu przed­
stawicielstwu naszego niemiec 
kiego państwa robotniczo- 
chłopskiego. W imieniu ludno­
ści Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, którą reprezen­
tuje nasz parlament i wszyst­
kich członków Izby Ludowej, 
mam zaszczyt i przyjemność 
serdecznie powitać w naszej 
Wysokiej Izbie członków ba-

nadzwyczajne spotkanie 
reprezentantów

mocarstw nuklearnych
Przedstawiciele trzech mo­

carstw nuklearnych wznowili 
w piątek dyskusję nad spra­
wą zakazu doświadczalnych 
eksplozji jądrowych.

Jak podaje Agencja Reute­
ra. podkomitet zebrał się nie- 
ępodziewanie na posiedzenie 
na wniosek delegata radziec­
kiego, Carapkina, który prze­
wodniczył obradom czwartko­
wym.

Członkowie podkomitetu do
spraw zakazu doświadczal­
nych eksplozji jądrowych — 

... -------- wiel-przedstawiciele ZSRR, 
kiej Brytanii i USA — 
kall się dotychczas we

spoty- 
wtorki

u i czwartki. (PAP)
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Amerykański 
pojazd księżycowy 

w drodze
Stany Zjednoczone wystrze­

liły w czwartek pojazd księży­
cowy „Ranger 5". Odpalenie ra 
kicty nośnej pojazdu nastą­
piło na półwyspie Canaveral 
około godziny 19 czasu war­
szawskiego.

„Ranger 5” wystrzelony 
przy pomocy rakiety „Atlas- 
Agena” waży 342 kg. Pojazd 
księżycowy ma przebyć odle­
głość między ziemią a srebr­
nym globem w ciągu 66—72 
g< dżin. Ma on dokonać zdjęć 
Księżyca z niewielkiej odle­
głości i przekazać je na Zie­
mię oraz zrzucić na powierz­
chnię Księżyca zespól apara­
tów. Przypuszcza sif^ że apa­
raty te będą tam działały 
przez miesiąc, przekazując na 
Ziemię dane dotycząc e Księ­
gi ca.

Warto przypomnieć, że „Ran 
Ser 5” jest piątym z kolei 
amerykańskim pojazdem księ 
życowym. Próby z poprzedni­
mi czterema nie powiodły się.

Wkrótce po wystrzeleniu 
„Rangera 5” przedstawiciele 
NASA oświadczyli, że wszy­
stko wskazuje na to, iż pojazd
„znajduje się na właściwym 

e kursie”. (PAP)
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Montgomery 
o granicy 

na Odrze i Nysie 
„Musimy uznać granicę na 

^drze i Nysie. Granica ta nig 
dy się nie zmieni” — oświad-

wiącej obecnie w naszym kra­
ju delegacji partyjno-rządowej 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej z I sekretarzem Komi­
tetu Centralnego Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej,

głosu. (Skrót przemówienia 
Władysława Gomułki podaje- 
my na stronie 2.)

Następnie przemówienie wy 
głosił J. Dieckmann.

W godzinach wieczornych 
nastąpiło podpisanie wspólne­
go komunikatu o pobycie pol­
skiej delegacji partyjno-rządo 
wej w NRD. (PAP)

Rok XVIII
Wydanie AB

Poznań, 
sobota, 20 października 1962

Cena 50 gr 
Nr 250 (5818)

. < w dniu 18 bm. marszałek
. Womery w wywiadzie 

. [| Rewizyjnym. Wypowiedź zo- 
A pala złożona na tle rozwa- 

marszałka na temat sy- 
< pcji w Berlinie, w czasie 
: Których opowiedział się on za

URaniem NRD.
w czasie wywiadu Montgo- 

p Rry oświadczył również, iż 
ti pże przystąpienie W. 
< J^ami d0 Wspólnego Rynku 

eJ ac»loby być korzystne pod 
0 ekonomicznym, ale

Rwia się, iż „W. Brytania 
Rnie się wówczas prowincją 

0lT (PAP)

Na zdjęciu: delegacja polska w 
czasie rozmów oficjalnych w dniu 
18. 10. 1962 roku w Urzędzie Ra­

dy Ministrów w Berlinie.
CAF — telefoto

tow. Władysławem Gomułką 
i przewodniczącym Rady Mi­
nistrów Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, tow. Józefem 
Cyrankiewiczem pa czele.

Wizyta naszych drogich pol­
skich przyjaciół w najwyż­
szym przedstawicielstwie Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej stanowi publiczną ma­
nifestację ścisłych więzów 
przyjaźni i braterskiej współ­
pracy obu naszych państw.

W pełnej cierpień historii 
naszych narodów zdarza się po 
raz pierwszy, że powołani 
przez naród Polski czołowi 
przedstawiciele władz partyj­
nych i państwowych stają 
przed parlamentem niemiec­
kim i przemawiają do narodu 
niemieckiego. Jest to wyda­
rzenie o prawdziwie historycz 
nym znaczeniu. Mam zaszczyt 
prosić I sekretarza Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, tow. Gomułkę o zabranie

Udogodnienia 
dla rzemieślników

We wszystkich wojewódz­
twach odczuwa się na wsi 
brak fachowców — kowali, 
bednarzy, stelmachów, cieśli i 
itp. Rzemieślnicy nie byli do­
tychczas zainteresowani szko­
leniem czeladników, stare kad 
ry topniały, a młodych adep­
tów nie przybywało.

Duże więc znaczenie będzie 
miało zarządzenie ministra fi 
nansów w sprawie ulg podat­
kowych dla rzemieślników, 
szkolących uczniów. Ulgi będą 
stosowane w formie zmniej­
szenia podatków obrotowego 
i dochodowego (wymierza­
nych na zasadach ogólnych, 
lub w postaci ryczałtu bądź 
opłaty za kartę podatkową), 
o jeden, dwa, lub trzy tysią­
ce złotych — w zależności od 
rodzaju rzemiosła, w jakim 
uczeń został wyszkolony. Ulgi 
obejmują 75 różnych specjal­
ności, z tym że wysokość ich 
ustala się zależnie od przy­
datności danego rzemiosła i 
okresu potrzebnego na wysz­
kolenie ucznia. (PAP)

Wyroki w Jemenie
Jemeński trybunał wojskowy 

skazał na śmierć 8 członków zde­
tronizowanej redziny królewskiej, 
m. in. księcia Hasana, który prze 
bywa na terytorium Arabii Sau­
dyjskiej i mianowany został o- 
statnio przez imama el Badra — 
premierem tzw. „królewskiego 
rządu jemeńskiego”.

Hasan bezpośrednio po przewro 
cie w Jemenie, kiedy uważano, 
iż imam el Badr został zabity, pre­
tendował do tronu jemeńskiego 
i stanął na czele band kontrrewo­
lucyjnych. (PAP)

Trwały pokój jest uzależniony 
od powszechnego rozbrojenia

18 bm, powrócił do Warszawy minister spraw zagranicz­
nych Adam Rapacki, który przewodniczy delegacji pol­
skiej na XVII sesję Zgromadzenia Ogólnego ONZ w No­
wym Jorku.

Na lotnisku minister Rapac 
ki złożył następujące oświad­
czenie dziennikarzom obec­
nym na lotnisku:

Zakończył się obecnie wstęp 
ny okres prac sesjj — debata 
generalna. Toczyła się ona wo 
kół takich podstawowych za­
gadnień. jak rozbrojenie, li­
kwidacja kolonializmu, które­
go tak ważnym etapem była 
zakończona zwycięsko wojna 
w Algierii, jak sprawa rozwo 
ju niedawno wyzwolonych kra 
jów. Debata toczyła się na tle 
zaostrzania polityki Stanów 
Zjednoczonych w stosunku do 
Kuby, na tle kryzysu berliń-

nych chcą doprowadzić do woj 
ny prewencyjnej na Kubie i 
pamiętamy niedawne oświad­
czenia wybitnych mężów sta­
nu USA; którzy nie wyrzekali 
się bynajmniej takiej wojny.

Obecna sesja spełni swe mi-
nimalne zadanie, 
tego wypowie się 
nie za likwidacją 
lonializmu jeżeli

jeżeli prócz 
zdecydowa- 
resztek ko- 
np. zostanie

zrealizowany wniosek zgłoszo 
ny w przemówieniu jednego z 
przywódców Afryki, aby rok 
1963 był ostatnim rokiem, w

skiego.
Obecnie kontynuował

min. Rapacki — sesja wcho­
dzi w fazę roboczą. Sądzę, że 
spełni ona swe minimalne za­
dania. jeżeli doprowadzi do 
przerwania prób atomowych, 
jeżeli ustosunkuje się w spo­
sób zdecydowany do wszel­
kich koncepcji wypowiadają­
cych się za wojną prewencyj­
ną. Jest to sprawa aktualna 
i bardzo ważna. Wiemy, że pe 
wne siły w Stanach Zjednoczo

którym można 
o starego typu 
lonialnej.

jeszcze mówić 
zależności ko-

W dziedzinie ekonomicznej 
jest rzeczą ważną, aby sesja 
skonkretyzowała, przyspieszy­
ła, a na pewno może to zrobić 
— zwołanie światowej konfe­
rencji handlowej, za którą wy 
powiada się tak ogromna wię­
kszość delegacji, aby jasno po 
kazała, jakie perspektywy dla 
gospodarki światowej, zwłasz­
cza dla krajów opóźnionych w 
rozwoju ekonomicznym, stwa 
rza rozbrojenie.

PAP

150 rocznica bohaterskiej walki 
narodu rosyjskiego z Napoleonem

W Pałacu Zjazdów na Kremlu odbyła się 18 października 
uroczysta akademia poświęcona 150 rocznicy Wojny Patrio­
tycznej z 1812 roku. Na akademię przybyło około 6 tysięcy 
mieszkańców Moskwy, Obecni byli N. S. Chruszczów oraz 
inni przywódcy Partii Komunistycznej i członkowie rządu 
radzieckiego.

Referat na temat bohater­
skiej walki narodu rosyjskie­
go w wojnie 1812 r. wygłosił 
członek-korespondent Akade­
mii Nauk ZSRR, W.Chwostow.

Podkreślił on że w 1812 r. 
narodowi rosyjskiemu, ukraiń 
skiemu. białoruskiemu i in­
nym narodom Rosji przypadła 
w udziale historyczna misja 
zagrodzenia drogi agresorowi, 
który chciał zdobyć panowa­
nie nad światem.

ły uzupełnione oraz wyposa­
żone w nową broń i wkrótce
nastapiła 
w układzie

Wskutek 
nych armii 
tych przez 
chłopskich

zasadnicza zmiana 
sił obu armii.
działań ofensyw- 
rosyjskiej, popar- 
działanie licznych 
oddziałów party-

Agresor oświadczył W.
Chwostow — napotkał opór ca 
łego narodu, który zrozumiał 
jak straszne jarzmo niewoli 
niesie ze sobą armia Napole­
ona. Zakładając że w Rosji, 
tak jak na Zachodzie, armia 
francuska będzie miała do czy 
nienia tylko z wojskami za­
wodowymi. Napoleon popełnił 
swój główny błąd. Najważniej 
szym wydarzeniem w wojnie 
1812 r. była bitwa poi Boro­
dino. Po opuszczeniu Moskwy 
wojska rosyiskie zostały prze 
grupowane, ich szeregi zosta­

Radzieckie okręty 
z wizytą w NRD
Do portu NRD w Rostocku 

przybyły w czwartek z wizy­
tą przyjaźni radzieckie nisz­
czyciele „Sprawiedliwyj” i 
„Swietłyj” pod dowództwem 
wiceadmirała Orieła. dowód­
cy floty bałtyckiej ZSRR.

Na pokładzie niszczyciela 
„Sprawiedliwyj” odbyła się 
konferencja prasowa, na któ­
rej wiceadmirał Orieł oświad­
czył, że pierwsza oficjalna wi 
żyta radzieckich okrętów wo­
jennych w NRD stanowi wy­
raz nienaruszalnego brater­
stwa broni Armii Radzieckiej 
i Armii Ludowej NRD. (PAP)

zanckich, armia francuska zna 
lazła się w niezmiernie trud­
nej sytuacji. W końcu listopa 
da 1812 roku wojska Napole­
ona zostały między Dnieprem 
a Berezyną prawie doszczęt­
nie rozgromione.

Ofensywne działania armii 
rosyjskiej w Europie zachod­
niej w r. 1813 — oświadczył 
W. Chwostow — były logicz­
nym zakończeniem walki wy­
zwoleńczej narodów Rosji. 
Działania te miały doniosłe 
znaczenie polityczne i wojsko 
we, ponieważ przyczyniły się 
do uwolnienia Europy od Na­
poleona.

W. Chwostow potępił niektó 
rych ideologów współczesne­
go imperializmu wskrzeszają­
cych kult Napoleona i rozpra 
wiającyćh o zorganizowaniu 
Europy „od Atlantyku do U- 
ralu”.

Doświadczenie historyczne 
— oświadczył uczony radzie­
cki — stwierdza niechybną 
klęskę agresorów, którzy na­
pali na. nasz kraj. Przykład 
wypraw Karola XII, Napoleo­
na, interwentów 14 państw 
wkrótce po Rewolucji Paź­
dziernikowej oraz Niemiec fa­
szystowskich, jest nader po­
uczający. Naród nasz łamał 
grzbiet każdemu najeźdźcy.

Odrestaurowana panorama 
wa pod Borodino”, dzieło malarza 
rosyjskiego F. Rubo, po blisko 
50-letniej przerwie została ponow­
nie udostępniona publiczności.

W czwartek, panorama została 
uroczyście odsłonięta .przez mL 
nistra kultury ZSRR, J. Furcewą.

WS/

Trzeci tydzień października upłynął 
na wsi pod znakiem wykopków i za­
biegów uprawowych na polach. Pierw­
szy rodzaj pracy cechował pośpiech, bo 
przecież zima blisko, a nie wolno do­
puścić do powtórzenia się roku 1953, 
kiedy to prawie połowę buraków cu­
krowych wybierano spod śniegu. Przy­
kre to było, uciążliwe i kosztowne, bio- 
rąc pod uwagę dodatkowe nakłady na 
robociznę i straty wagowo-wartościowe 
korzeni buraczanych.

Z informacji terenowych wynika, że 
ziemniaki zostały już niemal wykopa­
ne. Pozostały do wybrania tu i ówdzie, 
niewielkie stosunkowo skrawki plan­
tacji, szczególnie późnych odmian. 
Zbioru buraków natomiast — według 
oceny Wydziału Rolnictwa Prezydium 
WRN — dokonano na niespełna 45 pro-

Wiosenna rezerwa

cent areału. więc wybrania
mamy jeszcze w Wielkopolsce około 35 
tysięcy ha. Pośpiech zatem jest cał­
kiem zrozumiały i uzasadniony.

Ponieważ z wykopkami buraków wią. 
że się zbieranie i gromadzenie liści — 
przestrzegamy po raz drugi przed nad­
miernym ich spasaniem w stanie świe­
żym. Były już wypadki zachorowań 
krów i z wielkim trudem udało się le-

karzom weterynarii uratować zagrożo­
ne sztuki. Ponadto nadmiar zjedzonych 
przez krowę liści, powoduje biegunkę, 
a skutkiem tego, ogólne osłabienie or­
ganizmu i pogorszenie kondycji fizycz­
nej. Taka sztuka trudniej przetrzymu­
je okres zimowy, skoro wejdzie do nie­
go osłabiona. O tym rolnicy-hodowcy 
muszą pamiętać. Zapomnienie może 
przynieść straty materialne — nie tyl­
ko dla właściciela bydła.

W tych okolicznościach fachowcy ra­
dzą — silosować. Za wszelką cenę ro­
bić z liści kiszonki. Po pierwsze dlate­
go, aby uniknąć skutków, o których 
wyżej i po drugie, zgromadzić jak naj­
więcej dobrej paszy na okres wiosen­
ny. Przypomnieć bowiem należy, że po- 
plony ścierniskowe nie udały się w tym 
roku i nie było co zakisić. Na wiosnę 
pogłębią się zatem trudności z wyży­
wieniem inwentarza. Ograniczając 
skarmianie liści buraczanych teraz, a
gromadząc 
my bydłu 
wianie

je w silosach, zabezpiecza- 
równomierne odży- 

przez cały okres. A każdy
zootechnik powie, jakie to ma ogrom­
ne znaczenie, zarówno dla zdrowia, jak 
wydajności produkcyjnej krów.

Jeżeli już mówimy o rezerwach pa-

szowych na wiosnę roku przyszłego, to 
nie od rzeczy będzie przypomnieć rol­
nikom, o planowaniu w tym zakresie 
na lata następne. W jakim sensie? Po 
prostu, każdy, dobry gospodarz, powi­
nien pomyśleć o wykrojeniu ze swoich 
gruntów jakiegoś, przyzwoitego ka­
wałka pod nową roślinę wysokobiałko- 
wą, jaką jest bobik. Ściślej mówiąc, 
bobik nie jest w Wielkopolsce nowo­
ścią. Starszym rolnikom dobrze znany 
sprzed 30 lat. Uprawa jego została je­
dynie zaniechana z powodu wystąpie­
nia tzw. białej mszycy. Wtedy nic 
było przeciwko niej środków zwalcza­
jących. dziś natomiast chemia dostar­
czyć ich może w dostatecznej ilości.

Obawa przed mszycą jest więc nie­
istotna, a korzyści z uprawy bobiku 
przeogromne. Wystarczy powiedzieć, że 
1 q ziarna bobiku równa się pod wzglę­
dem wartości karmowych 2 i pół q 
owsa. To stwierdzenie upoważnia nas 
do szerokiego propagowania tej upra­
wy. Nie znaczy to. aby zaniedbywano 
inne rośliny pastewne, jak: koniczyna, 
lucerna, kukurydza. Można natomiast 
— naszym zdaniem — siać bobik na 
części obszaru, przeznaczonego pód 
owies. Opłaci się na pewno! (kj)
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Wspólne są cele i dążenia narodów 
Polski i Niemieckiej Republiki Demokratycznej

Zwracając się do deputowa­
nych Izby Ludowej Władysław 
Gomułka oświadczył między 
innymi:

Delegacja partyjno-rządowa 
PRL w ciągu kilkudniowego 
pobytu w Waszym kraju miała 
możność zapoznać się z wybit­
nymi osiągnięciami Waszej 
socjalistycznej gospodarki na­
rodowej, z wysokim poziomem 
Waszych przedsiębiorstw prze 
myślowych i rolnych, urządzeń 
socjalnych i kulturalnych, za­
kładów naukowych i oświato­
wych.

Przeprowadziliśmy owocne 
rozmowy z kierownictwem 
Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności i rządu Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej dotyczące wielu waż­
nych dla obu naszych kra­
jów problemów polityki gospo 
darczej i międzynarodowej. 
Możemy stwierdzić pełną zgod 
ność poglądów między naszy­
mi partiami i rządami we 
wszystkich sprawach, które 
były przedmiotem rozmów.

Powstanie Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej stano­
wi zwrot historyczny o ogrom­
nej doniosłości w dziejach nie 
tylko Niemiec, lecz całej Euro­
py. Zwrot ten, ze szczególną 
dobitnością znalazł wyraz w 
stosunkach między narodem 
polskim i niemieckim.

Stwierdzając, że imperia­
lizm wykopał między naszymi 
narodami głęboką przepaść 
opłaconą hekatombami krwi i 
ofiar, mówca podkreślił, że 
jednakże stosunki między na­
szymi narodami kształtowały 
również postępowe nurty. 
Sprawa wolności Polski zna­
lazła gorących rzeczników i 
obrońców w osobach najwybit 
niejszych synów Niemiec, 
twórców socjalizmu naukowe­
go Marksa i Engelsa.

Jednak dopóki w naszych 
krajach rządzili kapitaliści i 
obszarnicy, dopóki zaborczość 
imperializmu niemieckiego kie 
rowała się przeciw słabszemu 
i zacofanemu sąsiadowi ze 
Wschodu, dopóty nad stosun­
kami polsko-niemieckimi do­
minować musiała wzajemna 
wrogość.

Imperializm niemiecki wtrą 
cił w otchłań potwornych nie­
szczęść nie tylko Polskę i inne 
narody Europy. Militaryści nie 
mieccy wyrządzili niepoweto­
wane szkody również samemu 
narodowi niemieckiemu.

Dopiero współczesny, mar­
ksistowski leninizm, który Ja­
ko idea zrodził się i rozwinął 
w Niemczech, a następnie urze 
czywistnił się w Rosji i dzięki 
zwycięstwu ZSRR nad hitle­
ryzmem w II wojnie światowej 
przyniósł wolność narodom 
Europy wschodniej i środko­
wej — otworzył przed naro­
dem niemieckim na tej części 
jego terytorium, gdzie władzę 
przejęli robotnicy i chłopi, no­
wą demokratyczną i pokojową 
perspektywę rozwoju.

Naród nasz dobrze rozumie 
jak doniosłe znaczenie posia­
dają dla Polski przyjazne sto­
sunki z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną, w pełni doce­
niamy ten fakt, że po raz 
pierwszy graniczymy na za­
chodzie, nie z agresywnym mi- 
litaryzmem niemieckim, lecz z 
pokojowym niemieckim pań­
stwem demokratycznym.

Wpływa to niezmiernie ko­
rzystnie na rozszerzanie i po­
głębianie wzajemnej współ­
pracy gospodarczej, która sta­
ła się istotnym czynnikiem w 
rozwoju tak Polski jak i Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej.

Jesteśmy jednak zgodni co 
do tego, że mimo istotnych o- 
siągnięć w naszej dotychcza­
sowej współpracy gospodar­
czej i technicznej obecne jej 
rozmiary i formy nie odpowia­
dają istniejącym możliwoś­
ciom i koniecznym potrzebom.

Obecnie oba nasze kraje, po 
dobnie jak inne europejskie 
kraje demokracji ludowej, we­
szły w nowy etap rozwoju, na 
którym utrzymanie dalszego 
szybkiego tempa wzrostu 
ekonomicznego i zapewnienie 
systematycznego wzrostu sto­
py życiowej wymaga zasadni­
czego zwrotu w kierunku po­
głębienia i wielostronnego roz 
woju współpracy gospodarczej 
na drodze międzynarodowego

podziału pracy między kraja­
mi socjalistycznymi.

Doniosłe uchwały w tych 
sprawach podjęła niedawno na 
rada partii komunistycznych i 
robotniczych krajów RWPG w 
Moskwie, która ustaliła kie­
runki i formy takiej współ­
pracy oraz zaleciła szereg nie­
zbędnych przedsięwzięć orga­
nizacyjnych i ekonomicznych.

Te problemy właśnie stano­
wiły istotną treść naszych roz 
mów, które prowadziliśmy z 
kierownictwem partii i przed­
stawicielami rządu Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej.

Główne ramy naszej współ­
pracy stwarzać powinna koor­
dynacja wieloletnich i perspek 
tywicznych planów gospodar­
czych mająca na celu coraz 
mocniejsze zespalanie ekono­
miczne krajów demokracji lu­
dowej przy równoczesnym roz 
szerzaniu więzi ekonomicznej 
z ZSRR.

Istotną treścią koordynacji 
planów gospodarczych między 
naszymi krajami winna być 
specjalizacja produkcji zwłasz 
cza przemysłu maszynowego i 
chemicznego. Mamy już zresz­
tą za sobą pewne pozytywne 
doświadczenia w tej dziedzi­
nie.

W zakresie koordynacji i 
specjalizacji produkcji, nasza 
uwaga powinna koncentrować 
się na produkcji nowo podej­
mowanej. Jest to tym ważniej 
sze, że nowo podejmowana pro 
dukcja w większości przypad­
ków obejmować będzie urzą­
dzenia niezbędne dla pełnej 
mechanizacji i automatyzacji, 
elementy i aparaturę kontrol­
no-pomiarową i sterującą, tak 
przyszłościową dziedzinę jak 
półprzewodniki lub nowe su­
rowce syntetyczne.

Specjalizacja produkcji nie 
może.ograniczać się do wyro­
bów finalnych, produkowa­
nych od początku do końca w 
Polsce lub Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej. Szero­
kie możliwości otwierają się 
przed specjalizacją i koopera­
cją w produkcji zespołów, pod 
zespołów i elementów skom­
plikowanych urządzeń i wyro­
bów przemysłowych, jak rów­
nież części i normalii. Przykła­
dem tego typu współpracy jest 
porozumienie Polski z CSRS w 
sprawie produkcji traktorów i 
wysokotonażowych samocho­
dów ciężarowych. Są w tej 
dziedzinie szerokie możliwości 
dla przedsięwzięć dwustron­
nych również między Polską 
a Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną, a także wielostron­
nych. obu naszych krajów z 
CSRS i innymi krajami demo­
kracji ludowej.

Niezmiernie ważnym ogni­
wem specjalizacji i kooperacji 
jest właściwe zorganizowa­
nie prac badawczych i kon­
struktorskich, Polska i Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna łącznie dysponują ka­
drą specjalistów, która, swym 
poziomem i liczebnością, nie 
ustępuje kadrze techniczno- 
konstruktorskiej wysoko roz­
winiętych krajów przemysło­
wych Europy.

Wszystkie te poczynania, co 
do których zawarliśmy poro­
zumienie — aczkolwiek są to 
kroki wstępne — stwarzać 
będą zasadnicze przesłanki 
dla szybkiego wzrostu poten­
cjału gospodarczego naszych 
krajów, a więc dla wzrostu 
stopy życiowej ludności.

Nie jest celem naszego po­
rozumienia ograniczenie wy­
miany handlowej z państwa­
mi kapitalistycznymi. Przeciw 
nie — jesteśmy zainteresowa­
ni w dalszym rozwijaniu obro 
tów z tymj krajami na zasa­
dach obopólnych korzyści.

W przeciwieństwie do poli­
tyki państw imperialistycz­
nych, a w szczególności 
państw, wchodzących w skład 
tzw. Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej, nie stawiamy 
żadnych barier celnych i 
sztucznych przeszkód w roz­
woju naszego handlu, nie za­
mierzamy uprawiać żadnej 
monopolistycznej polityki han 
dlowej. dyskryminującej inne 
kraje.

EWG stawia sobie wręcz od­
wrotne cele: poprzez utwo­

Skrót przemówienia Wł. Gomułki

rzenie zamkniętego, monopo­
listycznego ugrupowania, pra­
gnie wzmocnić pozycje kapi­
talizmu w walce z rozwijają­
cym się systemem socjalistycz 
nym. stworzyć ekonomiczne 
wsparcie dla planów NATO, 
a równocześnie podporządko­
wać sobie przy pomocy me­
tod neokolonializmu, kraje 
słabo rozwinięte.

Dlatego wypowiadamy się 
za zwołaniem międzynarodo­
wej konferencji poświęconej 
problemom handlu światowe­
go i za utworzeniem między­
narodowej organizacji handlo 
wej, opartej na zasadach rów­
ności, powszechności, posza­
nowaniu suwerenności wszyst 
kich krajów.

Drodzy Towarzysze i Przy­
jaciele!

Historycznym posłannic­
twem wielkiej, socjalistycznej 
wspólnoty narodów, do której 
należą oba nasze kraje, jest 
zapobieżenie nowej wojnie 
światowej, uchronienie ludz­
kości przed nieobliczalną w 
skutkach, katastrofą termoją­
drową.

Orientacja socjalizmu na 
trwały pokój światowy i orien 
tacja imperializmu na nową 
wojnę, leżą u podstaw po­
wstania dwóch państw nie­
mieckich.

Niemiecka Republika Demo 
kratyczna powstała do życia 

■— stwierdził następnie mów­
ca — aby przeciwstawić nie­
mieckiemu imperializmowi i 
całei jego dotychczasowej dro 
dze wojen i zaborów, nową 
perspektywę dziejową narodu 
niemieckiego, perspektywę Nie 
mieć pokojowych, demokra­
tycznych, żyjących w przyjaź­
ni ze wszystkimi sąsiadami.

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna. sprzymierzona z po 
tężnym Związkiem Radziec­
kim. Polską. Czechosłowacją i 
wszystkimi państwami Ukła­
du Warszawskiego, stanowi 
nieprzebytą zaporę dla nie­
mieckiego imperializmu. Wszel 
kie plany likwidacji czy po­
chłonięcia Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, są ma­
rzeniem ściętej głowy. Plany 
takie mogą być tylko planami 
napaści wojennej na państwa 
socjalistyczne.

Nasz naród, nasz rząd, na­
sza partia uważają za swój 
elementarny obowiązek oka­
zywanie najbardziej stanow­
czego poparcia Waszej walce 
o ugruntowanie suwerenności 
i bezpieczeństwa Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Le 
ży bowiem w najżywotniej­
szych interesach Polski, aby na 
naszych granicach zachodnich 
nigdy więcej nie stanęły ar­
mie niemieckich imperialis­
tów, aby na Waszych grani­
cach na Łabie i w Berlinie 
zachodnim panował spokój, 
aby w Niemczech przestało 
się tlić zarzewie nowej woj­
ny.

Bezpieczeństwo Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — 
to bezpieczeństwo Polski.

Politykę zagraniczną rządu 
bońskiego wymownie ilustru­
je fakt, że po dzień dzisiej­
szy NRF nie ma znormalizo­
wanych stosunków z państwa 
m’ socjalistycznymi. Istoty tej 
polityki nie, mogą zmienić 
żadne gołosłowne oświadcze­
nia i deklaracje przedstawi­
cieli rządu bońskiego, w ro­
dzaju wypowiedzi ministra 
spraw zagranicznych NRF p. 
Schroedera, który przemawia 
jąc niedawno w Wiesbaden 
twierdził, że NRF nie prowa­
dzi wobec państw socjalistycz 
r.ych polityki odwetowej, ani 
nie zamierza jej prowadzić w 
przyszłości, że pragnie żyć z 
nimi w pokoju i warunkach 
dobrosąsiedzkich.

Państwa socjalistyczne, wszyscy 
pokój miłujący ludzie mogliby tyl 
ko z zadowoleniem odnieść się do 
tych słów, gdyby za nimi szły 
czyny rządu bońskiego. Niestety, 
wczorajsza i dzisiejsza rzeczywis­
tość polityki tego rządu, polityki, 
którą kształtuje również p. Schro­
eder stoi w jaskrawej sprzeczności 
z *ego słowami.

Cóż lepiej mogłoby się przysłu­
żyć sprawie ustanowienia dobro­
sąsiedzkich stosunków Niemiec­
kiej Republiki Federalnej z pań­
stwami sodalistycznymi, jak za­
warcie traktatu pokojowego.

Doskonałym narzędziem w rę­
kach militarystów niemieckich i 

ich sojuszników do utrzymywania 
ciągłego napięcia w stosunkach 
między Wschodem a Zachodem 
jest Berlin zachodni. Wobec od­
mowy mocarstw zachodnich za­
warcia traktatu pokojowego z obu 
państwami niemieckimi, traktat 
pokojowy, który w najbliższej 
przyszłości zawrą państwa socjalis 
tyczne z Niemiecką Republiką De­
mokratyczną, ma na celu, jako 
jedno z głównych zadąń, rozwią­
zanie problemu Berlina zachodnie 
go zgodnie z interesami pokoju.

Berlin zachodni powinien się 
stać miastem pokoju, miastem 
wolnym i zdemilitaryzowanym, 
do którego swobodny dostęp przy 
poszanowaniu suwerennych praw 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej pow-inno mieć każde pań­
stwo i którego ludność według 
swej woli będzie w nim ustana­
wiać porządek społeczny.

P. Brandt — burmistrz Berlina 
zachodniego, działając w porozu­
mieniu z rządem bońskim, za­
powiada przeprowadzenie referen­
dum, w którym ludność tego mia­
sta ma się wypowiedzieć, czy prag 
nie, aby w Berlinie zachodnim 
istniał nadal reżim okupacyjny. 
Gdyby Berlin zachodni znajdował 
się poza terytorium Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, to p. 
Brandt mógłby sobie robić w tym 
mieście co tylko zapragnie. Ale 
tak nie jest. Oszukańcza sztuczka 
z referendum obliczonym na u- 
trzymanie reżimu okupacyjnego 
w Berlinie zachodnim polega na 
tym, że ludność tego miasta nie 
ma prawa i nie może decydować 
o suwerenności Niemieckiej Repu 
bliki Demokratycznej. W istocie 
rzeczy o to bowiem idzie.

P. Brandt w określonym sensie 
pragnie naśladować gubernatora 
amerykańskiego w stanie Missi­
sipi Barnetta, który poszedł do 
wyborów i wyerał je pod hasłem: 
„Bóg stworzył Murzyna dla in­
nych by go ukarać”. Burmistrz 
Berlina zachodniego i jeeo mo­
codawcy pragną najwidoczniej 
przy pomocy referendum pobu­
dzić militarystów i odwetowców 
niemieckich do nowych prowo­
kacyjnych wyczynów skierowa­
nych przeciwko Niemieckiej Re­
publice Demokratyczne!. Jest to 
niebezpieczna dla pokoju zimno- 
woienna gra.

Uważamy, że możliwości porożu 
mienia odnośnie Berlina zachod­
niego nie zostały jeszcze wyczer­
pane. Trudno bowiem przypuś­
cić, aby mocarstwa zachodnie wy 
brały dla siebie gorszą drogę.

Przypominając, że polski plan 
utworzenia strefy bezatomowej w 
Europie środkowej został odrzu­
cony przez mocarstwa zachodnie, 
mówca wskazał, że najbardziej ka 
tegorycznie sprzeciwił się temu 
planowi rząd NRF.

Nie ulega najmniejszej wat 
pliwości — kontynuował W. 
Gomułka — że ustanowienie 
strefy bezatomowej w Europie 
środkowej zmieniłoby po­
ważnie atmosferę międzyna­
rodową, podniosłoby wza­
jemne zaufame miedzy 
państwami Układu War­
szawskiego i Paktu Atlantyc­
kiego, zaufanie niezbędne dla 
urzeczywistnienia szerszych 
planów rozbrojeniowych, o- 
twarłoby perspektywę norma­
lizacji stosunków między 
Niemiecką Reoubliką Demo­
kratyczną a NRF.

Oba nasze kraje i narody 
gorąco popierają radziecki 
program powszechnego i cał­
kowitego rozbrojenia pod 
międzynarodową kontrolą, za 
którym opowiada się przy­
tłaczająca większość narodów.

Najgłębszemu pragnieniu 
naszych krajów odpowiada też 
natychmiastowe przerwanie 
wszelkich prób nuklearnych.

Występujemy też zdecydo­
wanie przeciwko wszelkiej 
formie interwencji w wew­
nętrzne sprawy innych kra­
jów, potępiamy brutalną kolo- 
nialistyczną i sprzeczną z pra 
wem międzynarodowym poli­
tykę blokady i dywersji Sta­
nów Zjednoczonych wobec Ku 
by.

Obie nasze partie i rządy 
obu naszych krajów ożywione 
są tymi samymi dążeniami, 
kierują się tymi samymi in­
teresami i celami; wychodzi­
my w naszej polityce zagra­
nicznej z tych samych ideo­
wych i politycznych założeń; 
w imię tych wspólnych inte­
resów, dążeń i celów zacieś­
niamy naszą współpracę we 
wszystkich dziedzinach, wzma 
cniając przez to jedność i siłę 
całego obozu socjalistycznego.

Życzymy Wam — Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii 
Jedności i wszystkim stron­
nictwom. zgrupowanym we 
Froncie Narodowym życzymy 
robotnikom, chłopom i inteli­
gencji Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej powodzenia 
w Waszej trudnej walce i wy 
tężonej pracy. (PAP()

Piłkarskie ostatki ' 
nadal emocjonujące

Piłkarze I ligi staną w najbliższą niedzielę do 10 kolejki rózg,. I 
wek. Jest ona ciekawa z tego względu, że kapitan związk0 * I

Cz. Krug, pragnie zorientować się, jaki ostatecznie zmontow^ 
zespół na ciężki mecz w dniu 28 bm. w Bratysławie, przeciw^ 
wicemistrzowi świata, Czechosłowacji. Polska drużyna, po trz^ y 
kolejnych porażkach i tym razem będzie niewątpliwie musiała 
łknąć gorzką pigułkę. Nasz przeciwnik jest w doskonałej foritŁ, 
niska przegrana, oby po ładnej grze, nie przyniesie nam ujmy , 
stolicy Słowacji.

Najbliższa kolejka ma też duże 
znaczenie dla reprezentanta Wiel­
kopolski w naszej ekstraklasie — 
Lecha. Kolejarze walczyć będą w 
Opolu przeciwko Odrze. W ostat­
nich latach, teren ten nie był dla 
poznaniaków pechowy. Piłkarska 
jedenastka znad Odry zajmuje 
ostatnie miejsce w tabeli. Lech 
ma szansę wywieźć, podobnie

19 par w IX mityngu 
bokserskim

Do IX mityngu bokserskiego ju 
niorów okręgu poznańskiego, któ 
ry odbędzie się 21 bm. na sali KS 
Budowlani przy ul. Kościelnej 9 
(godz. 17), wyznaczono w wagach 
od muszej do ciężkiej 19 par.

Oto lista tych zawodników: Bie 
gański Ostrovia — St. Ciesielski 
Polonia, Leszno, Matz Stella — 
Andrzejewski Budowlani, Zieliń­
ski, Olimpia — Wojewoda Bud., 
Mańczak Bud. — Kamiński Ostro- 
via, Machnicki Olimpia — Szuł- 
czyński Bud., Bogusz Bud. —Roz 
miarek Olimpia, Czajkowski Bud. 
— Nawrocki Ostrovia, Bagiński 
Olimpia — Pietrzak Bud., Jurec­
ki Olimpia — Ciszak Bud., Napie­
rała Bud. — Namysł Bud., Świ­
niarski — Lisiecki z Budowla­
nych, Krzesiak Ostrovia — Chrza­
nowski Stella, Morawiak Pol. Le­
szno — Mielcarek Zjedn., Jurecki 
Olimpia — Mrowiński Bud., Jan- 
kowiak Pol. Leszno — Majewski 
Górnik, Wojdyło Stella — Pen- 
dowski Bud., Wypych i Trzmiel 
oraz w wadze ciężkiej: Mańczak 
— Nowak — wszyscy z Olimpii.

Należy wyrazić życzenie, by 
wszyscy wyznaczeni, stawili się 
do walk, i by, zgodnie z zapowie­
dzią, nie ograniczono się do prze­
prowadzenia kilku spotkań, (p)

15-lecie LZS-u 
w Hucie Szkła

Ludowy Zespół Sportowy w Hu­
cie Szkła k. Krzyża należy do 
jednego z najstarszych' wiejskich 
klubów w naszym województwie. 
W ruchliwym zespole uprawia 
się: piłkę nożną, ręczną, siatków­
kę, lekką atletykę, a w miesią­
cach zimowych szachy. Na liście 
członków figuruje 87 osób; nie 
wszyscy są jednak równo aktywni. 
LZS dysponuje boiskiem, znajdu­
jącym się w opłakanym stanie. 
Chłopcy sami, przy najlepszych 
chęciach nie są w stanie prze­
prowadzić kapitalnego remontu 
boiska. Liczą na pomoc Rady Wo­
jewódzkiej LZS. Pragnęli swoje 
żale wyłuszczyć na skromnym 
jubileuszu z okazji 15-lecia. Nie­
stety, mimo zaproszenia nikt z 
Rady Wojewódzkiej LZS do Huty 
Szkła nie przybył.

Uroczystość jubileuszową po­
przedziły wybory do zarządu ze­
społu. Przewodniczącym został P. 
Komornicki, który na tym stano­
wisku pracuje już piąty rok. W 
dowód uznania dla wiejskich spor 
towców Przewodniczący Prezy­
dium Powiatowej RN w Trzcian­
ce wręczył dyplom uznania oraz 
2500 zł. Przewodniczący Rady Po­
wiatowej LZS wręczył zasłużo­
nym działaczom srebrne odznaki 
przyznane przez Radę Wojewódz­
ką. Otrzymali je: P. Komornicki, 
Z. Wojciechowski, M. Matkowski 
i M. Matkowska.

Z okazji jubileuszu rozegrano 
mecz piłkarski o mistrzostwo kla­
sy C, pomiędzy Polonią II z Piły 
i drużyną Huty Szkła. Zwyciężyli 
jubilaci 4:1. Uroczystość urozmai­
ciły popisy akrobatyczne w wy­
konaniu członków miejscowego 

z w siatkówKę i pni<ę 
ręczną. (p)

Floreciści walczą 
o mistrzostwo okręgu

W sobotę i niedzielę w sali by­
łego kina „Tęcza” — ul. Dzier­
żyńskiego rpzegrane zostaną szer­
miercze mistrzostwa Okręgu Poz­
nańskiego i Zielonogórskiego we 
florecie kobiet i mężczyzn. Za­
wody te będą decydującą elimi- 
nacjąyprżed rozpoczynającymi się 
pod ftoniec przyszłego tygodnia 
mistrzostwami Polski w tych bro­
niach. O prawo udziału w MP 
walczyć pędą' zesppły poznańskie 
AZS, Warta, Lech i MKS oraz 
najprawdopodobniej któryś z klu­
bów zielonogórskich. Oficjalny u- 
dział w zawodach potwierdziły do­
tychczas tylko AZS, Warta i 
Lech. (s)

no 
jak wiele innych zespołów, (jJjol 
punkty. Czy jednak atak dębitt - 
ki zdobędzie się na taki sukc^g 
Trener M. Tarka, który przep.( £ 
wadził już tyle eksperymentó, • 
głowi się nad zestawieniem swe#- e 
zespołu. Życzymy mu szczęśliwy 
ręki, bo ewentualna porażka " 
pchnie Lecha na koniec tabeli, 

Pamiętajmy, że pozostałe trzodi 
mecze jesiennej rundy, które oj 
będą się w listopadzie — to 
cze ciężkie. Lech gościć C 
zdobywcę Pucharu Polski, Zan * 
bie (4 XI) i Gwardię (11 XI). 
statni mecz lechici stoczą z p0]» 
nią w Bytomiu, 18 listopada.

Kolejarze w końcówce zaworo 
umieją się zdobyć na piękny 0 
zryw. Mc że tej sztuki dokonaj 
na zakończenie jesiennej rundy ■' '710.

Trzy kolejki do zakończeni. 
pierwszej serii rozgrywek mjr 
reprezentanci ligi wojewódzki;^ 
Trzy mecze III-ligowców oglądali? 
będziemy w Poznaniu: Polonia W. 
znań — Polonia Nowy TomyLL 
Olimpia — Promień i Lech u " 
Sparta; pozostałe odbędą się । 
Kaliszu: Calisia — Polonia Lej 
no; w Kępnie: KKS — Górni! ’ 
we Wrześni: Zjednoczeni — Wa^Q1 
ta; w Grodzisku: Dyskobolia. 
Grunwald i w Chodzieży: Pole I 
nia — Włókniarz, (p) ®

Meczeinz HRO i 
)01 

zieloni hokeiści * 
zakończą sezon.

Czołówka kadry w holseju ® S( 
trawie przebywa od dwćtiy : 

dni na krótkim zgrupowaniu 
Siemianowicach, gdzie 21 bm. & ' 
boisku „Iskry” nasza reprezaf* 
tacja zmierzy się po raz 11, 
meczu międzypaństwowym z NHpO! 
W dotychczasowych spotkania^ i 
odnieśliśmy 7 zwycięstw, 2 pora 
ki i jeden remis. Bilans bramka 
wy (15:5) jest korzystny dla 
szych barw. U

— Obawiam się tego meczu • . 
powiedział nam trener S. Pae: _ 
kowski — gdyż jest to zespół 
jący bardzo bojowo, nawet ostrzy 
Drużyna NRD jest równorz^ji 
nym przeciwnikiem i mecz «on 
należeć będzie do łatwych.
żyna NRD przed ostatnimi ign® 
kami olimpijskimi, (celem wyli 
nienia zespołu na Olimpiadę) zmiTU 
rzyła się dwukrotnie z NRF. Ci 0 
niosła jedno zwycięstwo i nifc 
porażkę w wyniku której zesp^ 
NRF bronił barw Niemców f 
Rzymie. ?

— Drużyna NRD będzie 
chciala wykazać, że nadal nalewu 
zaliczać ją do czołówki europejos 
skiej. r ,

— Jakie są szanse naszej 
żyny? L

— Po tegorocznej serii sześć?8 
zwycięstw i jednego remisu p*ai 
winniśmy i ten mecz zakończy 
zwycięsko, rewanżując się t?! 
samym za ostatnią porażkę M

— W jakim składzie wystw 
Polacy?

— Nierryil w takim, w ja^ 
pokonali NRF. Tylko na środi 
ataku zamiast Mikulskiego W 
stąpi przypuszczalnie Nowacz! 
względnie Adamski.

tp)

W Moskwie 
finały siatkówki

Na odbywających się w Md 
kwie mistrzostwach świata w 
kówce, rozpoczęły się rozgryź 
finałowe. W pierwszym spotka”5 
męska drużyna reprezentacyfr 
Polski pokonała Jugosławię H 
(15:5, 15:8, 15:4).

Nie poszczęściło się n atomie 
polskim siatkarkom. Pierwszy ' 
nałowy mecz przegrały one z # 
ponkami 0:3. Ze świetnie graj^ 
mi przeciwniczkami Polki nie P 
trafiły nawiązać równorzęd”* 
walki.

Koszykarze 
gotowi do startu 
W rozgrywkach Poznańskiej " 

gi Ośrodkowej weźmie udział ' 
drużyn z województw: poznJ|t 
skiego, wrocławskiego i zielo”! 
górskiego. Pierwsze spotkania r°! 
poczną się 27 bm. W tym d”'1 
walczyć będą -następujące Par; 
Lechia Zielona Góra — Gór” 
Wałbrzych, Pogoń Wschowa-®1 
za Wrocław, Pogoń Prudnik 
AZS Poznań, Warta Poznań ' 
AZS Wrocław i Lech II Poznań' 
Ostrovia.

Zakończenie rozgrywek koszf 
karzy nastąpi 2 grudnia. (p)



«> GLOS WIELKOPOLSKI

Zawsze winien mężczyzna?
ala poczekalnia więzienia wojewódz­
kiego — natłoczona ludźmi. Jedni 
trzymają w rękach paczki, inni — 
kartki, upoważniające do „widzenia” 

ieźniem. Ód zatroskanych na ogół twarzy 
M branych jaskrawo odbijają dwie paniusie, 
Siadane w najlepsze.
y i Nylonowe futra są niepraktyczne, trud- 

^je czyścić i łatwo przy tym zniszczyć —
, Uwodzi jedna.
G’10 Ale za to jakie lekkie, jak piórko. Na- 

nie czuję, abym coś na sobie miała.
^Obydwie ubrane elegancko, chociaż trochę 
Siegustownie. Po ich wyjściu — stali bywal- 
ve(. poczekalni, uśmiechają się ironicznie.

Soruciary — mówi ktoś z zebranych. — 
P^0^ w masle> a małżonkowie... 

htpdsiadka!
on w

.^Doorana bruzdami twarz starej kobiety 
krzywi się żałośnie. Z oczu lecą łzy. Na 

kolanach babci siedzi mały chłopiec.
’01* — Porzuciła tego aniołka,_____

kiej i umożliwił pełny udział w życiu spo­
łecznym. Konsekwencją takiego właśnie usy­
tuowania kobiety jest coraz większy jej roz­
wój intelektualny i kulturalny, będący waż­
kim elementem dobrego i harmonijnego — 
a więc nowoczesnego — małżeństwa. Współ­
czesna pozycja kobiety pozwala zatem mieć 
nadzieję na umocnienie instytucji małżeń­
skiej. Udział w niej kobiet wolnych, nie spę­
tanych jarzmem przymusu małżeńskiego (na 
skutek upokarzającej zależności material­
nej) pozbawi z pewnością instytucję małżeń­
stwa elementów prymitywnej zazdrości, tak 
często będącej źródłem wielu tragedii. Wy- 
daje się bowiem, że nie pociąg seksualny 
(najczęściej nietrwały u jednej i drugiej stro­
ny) decyduje o trwałości związku małżeń­
skiego, lecz rozumne zdanie sobie sprawy ze 
społecznej wagi tej instytucji.

W tym względzie jednak społeczeństwo 
nasze wiele jeszcze ma grzechów na swoim 
sumieniu i pomimo, że obarczają one w więk-

wroszę pani. Zostawiła go niby 
ojcem, a sama poszła sobie 
bile. Tylko, że jego ojciec, 

syn, ciągle w podróży. Ko 
Olejarz — taki zawód. Mały jest 
^c u 1 
ądiiię za 
»tyłaby 
^atki!

mnie. A ona ugania 
chłopami. Macocha 
lepsza od takiej

Artykuł fen wzbudzi, być 
może, pośród Czytelników, 
mieszane uczucia. Zaprasza­
my przeto do koresponden­
cji. Ciekawsze listy wydru­
kujemy.

szóści mężczyzn, kobiety nie­
rzadko również muszą sobie po 
wiedzieć „mea culpa”. Egoizm 
bowiem sieje spustoszenie spo­
łeczne często również z winy 
kobiet. Wypadki porzucania 
dzieci przez matki lub pozosta­
wiania ich w takich warun­
kach, że sąd zmuszony jest o- 
debrać im prawa rodzicielskie 
— nie należą do rzadkości.

Nagrody Nobla 
za rok 1962

Laureatami tegorocznej Nagro­
dy Nobla z dziedziny medycyny 
zostali dwaj uczeni angielscy: dr 
Francis Harry Compton Crick 
i dr Maurice Hugh Frederick Wil- 
kins oraz jeden uczony amery­
kański, James Dewey Watson. Dr 
Crick jest profesorem biologii w 
College Churchill w Cambridge 
i równocześnie pracownikiem o- 
środka badań biologii nuklearnej 
w tymże mieście. W 1960 r. prof. 
Crick został laureatem nagrody 
Arrona wspólnie z Amerykani­
nem, dr. Watsonem.

Prof. dr Wilkins jest wicedyrek 
torem rady badań lekarskich w 
Londynie i równocześnie profeso­
rem biofizyki w londyńskim 
King’s College.

James Dewey Watson, najmłod­
szy z laureatów, bo liczący 34 
lata, zdobył światową sławę swy­
mi pracami z dziedziny struktu­
ry molekularnej. Jest on profeso­
rem biologii na uniwersytecie 
Harvard (USA).

Nagrodę Nobla przyznano trzem 
uczonym za ich pracę nad struk­
turą molekularną kwasu dezoksy­
rybonukleinowego, znanego pod 
nazwą dna, tej substancji, która
znajduje się w chromosomach 
dra komórkowego i przenosi 
chy dziedziczne z pokolenia 
pokolenie.

Ja- 
ce- 
na

ię । 
Lcii 
mil Zyje. Na szczęście go odratowali.

Moja rozmówczyni odgarnia ner-
Wagowym ruchem opadające na czoło włosy 
ia ’ rozpoczyna smutną opowieść.
?01ł Są 10 lat po ślubie. Obydwoje pracują, ma- 

ą dwoje dzieci. Półtora roku temu mąż za­
gnał gdzieś w towarzystwie kobietę. Prze-

I otny romans zakończył się bukietem róż. 
Jowiedziała się o tym po pewnym czasie od 

j nęża, ale nie była zazdrosna, gdyż w małżeń- 
'I twie’ ceni przyjaźń i wspólną troskę o wy. 
n kowanie dzieci.

W przeszło rok „po bukiecie róż" dała znać 
1 u sobie tamta kobieta. Pretensjami o alimen- 
wty zajęła się nawet rada zakładowa w insty- 
u \icji męża. W rezultacie mąż zrezygnował ze 
/tanowiska, będącego pasją jego życia. Ale 

“prawa dzięki tamtej kobiecie nabrała roz- 
iwlosu. Dokuczano mu ponad miarę. Skończy- 
niaa się na próbie samobójstwa.» 
ora 
mb >0
1 wielu lat wiele się u nas mówi i pisze 

na temat małżeństwa, przy czym zdania 
paj tych kwestiach są podzielone. Jedni do- 

g trzegają tylko rozkład małżeństwa i... za- 
Mtnbwiadają powolny jego zmierzch, inni uwa- 
rz4ją je za konwencję niewzruszoną, uświę- 
• «oną tradycjami. Baczna obserwacja doko- 
^ujących się u nas procesów społecznych nie 
"yiaje się jednak potwierdzać ani jednej ani 
znrugiej tezy.

. oe Osią wszystkich rozważań na temat mał- 
ni“Bństwa i rodziny jest zawsze kobieta. Po- 
^s ńmo pozornie wielkiego nimbu, jaki kobie- 

le przyznało chrześcijaństwo, prawdziwie 
W(0 ludzku potraktowała ją — i jej rolę w ro- 

aieizinie — dopiero ideologia marksistowska, 
opwstulując prawo kobiety do nauki i pracy 

dowolnie przez nią wybranym zawodzie, 
o uniezależnienia materialnego i równorzęd- 

,eścości w stosunku do współmałżonka — dał 
1 piarksizm kobiecie poczucie godności ludz- 
ńctŁ_ „
tjl

(l:!l

A ile rozkładu życia rodzinnego powoduje 
egoistyczna chęć bogacenia się za wszelką 
cenę? Bardzo często za plecami odsiadujących 
kary wieloletniego więzienia mankowiczów 
i malwersantów — kryje się kobieta. 
Wypadek oszukańczego wykorzystywania 
(słusznych w założeniu w naszych warunkach 
ekonomiczno-społecznych) spraw kobiet do 
alimentacji dzieci przytoczony na początku 
niniejszych rozważań — też nie jest odosob-

Miarą znaczenia tego odkrycia 
w biologii jest to, że dało ono 
podstawę nowej wiedzy — biolo 

gii molekularnej. Znając struktu­
rę dna, uczeni całego świata sta­
rają się obecnie rozszyfrować do 
końca tajemnicę kodu biologicz­
nego. (PAP)

niony.

T T sta woda wstwo naszego ustroju przyniosło 
kobiecie wiele dobrego. Zagwaranto­

wało jej pełne prawa ludzkie i obywatelskie. 
O faktycznej realizacji tych praw decydować 
będzie szybkość przekształcania się obowiązu­
jących norm etyczno-obyczajowych. Te zaś 
nie zmieniają się z chwilą wydania przepisów. 
W procesie ich kształtowania musi uczestni­
czyć całe społeczeństwo. Mężczyźni i kobiety. 
Odczucia jednak opinii społecznej o tym, 
jakie elementy w procesie tym są słuszne 
i postępowe, służące dobru ogólnemu a jakie 
złe i wsteczne — muszą być obiektywne. Dla­
tego wydaje się, że założenia projektu nowe­
go kodeksu rodzinnego, opierające się na 
stwierdzeniu, że kobieta jeszcze wciąż w na­
szych warunkach ustrojowych jest kobietą 
uciśnioną — są przesadzone. Mogą one przy­
czynić się do wydania takich przepisów, które 
sprowadzą kobietę do roli istoty wyjątkowo 
uprzywilejowanej — a więc znowu nierównej 
w prawach i obowiązkach. Jak się orientuję, 
wiele współczesnych kobiet marzy o tym, aby 
przestano już w końcu mówić u nas o kwestii 
kobiecej, a częściej mówiono i pisano o kwe­
stiach zwyczajnej ludzkiej uczciwości, obo­
wiązującej wszystkich obywateli naszego 
kraju. Bez względu na płeć.

ZOFIA ANDRZEJEWSKA

Znany uczony poznański — 
prof. dr Tadeusz Cyprian, który 
niedawno udzielił „Głosowi" wy 
wiadu o projekcie nowego ko­
deksu karnego, zamieścił w Życiu 
Warszawy (nr 249) artykuł dysku­
syjny na temat inicjatywy i ase- 
kuranctwa pracowników na sta­
nowiskach kierowniczych. Szcze­
gólny uwagę zwraca część arty­
kułu, zatytułowana Człowiek i 
ustawa.

„Przepisy, okólniki, a nawet u- 
stawy — pisze prof. T. Cyprian — 
mają (...) znaczenie wtórne, bo 
ani nie zrobią fachowca z nieuka, 
ani porządnego człowieka z łobu­
za, ani nie natchną inicjatywą śla­
mazary i wygodnickiego.

Ten problem nie jest dostatecz­
nie doceniany. Dobór ludzi na kie 
rowniczych stanowiskach ciągle 
jeszcze następuje bez dostatecz­
nej oceny przydatności fachowej. 
Nieraz czytamy w prasie, że ja­
kiś dyrektor z jednej branży prze 
chodzi na kierownicze stanowisko 
do branży absolutnie odmiennej, 
że kierownicze stanowiska w prze- 

nyśle obejmują ludzie bez dyplo-
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Strona 3

Nowe spojrzenie 
na wojnę ZSRR 

z Niemcami hitlerowskimi
Historia II wojny światowej, jej przebieg na wszy­

stkich frontach, nie przestają budzić żywego zain­
teresowania, czego dowodem jest istna lawina pa­
miętnikarska i ukazanie się ostatnio szeregu opra­

cowań o działaniach poszczególnych armii sprzymierzo­
nych.

Tłumaczy! J. S. Zaua

— Hm... — mruknął w zamyśleniu Wimsey. — Przypuszczam, 
ze nawet kilka godzin. Jeślibyśmy jednak zaraz tam pojechali, 
to sądzę, że znajdziemy go jeszcze w niezłym słanie.

— Idę sama! Zabierzcie tego człowieka, ale nie likwidujcie 
9o do mego powrotu. Chcę być obecna jak będzie zdychał!

— Chwileczkę — rzekł Wimsey. — Sądzę, że lepiej jeśli 
^nie pani zabierze ze sobą.

Dlaczego...?
■— Tylko ja jeden mogę otworzyć te drzwi.
~~ Ale przecież podałeś mi hasło? Kłamałeś?

Nie — hasło jest w porządku. Tylko, że to są takie nowo­
czesne drzwi... Elektryczne drzwi... To najnowszy wynalazek, 
otworzą się na dane hasło, ale — wypowiedziane 
ylko moim głosem!

Twoim głosem? Zamorduję cię własnymi rękoma!! Co 
na myśli — co to znaczy?

— Mówię prawdę. Wszystko jest dokładnie tak, jak opi- 
Jeśli mnie pani udusi, to te drzwi nigdy się nie otworzą. 

Ie „rozpoznają” mego głosu i pozostaną zamknięte.
~~ Czy to możliwe? Czy to możliwe? — powtarzała w prze­

czeniu zwracając się do zebranych.
Oczywiście, madame — odparł jakiś krępy mężczyzna, 

'rnsey znał go jako doskonałego fachowca — był to praw- 
°Podobnie inżynier.

Co to za wynalazek? Proszę mi to wyjaśnić?!

zn^ 
»lohf 
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ia(i' . Tak, madame. Jestem inżynierem elektrykiem, jak pani 
— brzmiała odpowiedź. — Drzwi takie będą miały ukry-

osJ? ’ mikrofon, oraz urządzenie przetwarzające dźwięki na drga- 
P) ^elektromagnetyczne wprawiające w ruch igłę. Jeżeli igła

rkona szereg właściwych ruchów, prąd przepływa i drzwi

się otwierają. Na tej samej zasadzie są zbudowane drzwi 
otwierane za pomocą światła.

— Można by się jednak włamać!
— Z czasem tak. Tylko, że wówczas z—
Przyłożyła ręce do głowy.
— Boję się, że nie zdążymy je otworzyć na czas — rzekł 

inżynier z dużą dozą respektu dla dobrze skonstruowanego 
mechanizmu.

— Nie — czekajcie! A konstruktor? On musi nem otworzyć 
te drzwi?

— Mieszka w Niemczech — poinformował Wimsey.
— Ale... ale można by przecież nagrać głos na magneto­

fon. Szybko — dawajcie tu...
— Niemożliwe, madame — powiedział inżynier, — gdzie 

znaleźć o wpół do czwartej nad ranem magnetofon? Biedak 
zdąży wyzionąć ducha zanim...

Zapadła cisza. Spoza okien dochodziły głosy budzącego 
się miasta. Gdzieś w pobliżu przejechał samochód.

— Poddaję się — powiedziała kobieta. — On musi łam iść 
sam! Rozwiążcie go! Pójdziesz go uwolnić? — zwróciła się 
błagalnie do Wimsey'a. — Jesteś podły, ale przecież nie do 
tego stopnia! Idź, błagam cię!

— Nigdzie nie pójdzie! — krzyknął któryś z mężczyzn. — 
Przecież na pewno powiadomi policję! Przewodniczący wsiąkł, 
ale my się możemy jeszcze'ratować. Wiejmy, chłopcy. Wrzuć­
cie tego faceta do piwnicy i zamknijcie go łam. Numer 30, ły 
wiesz gdzie są przełączniki. Daj nam piętnaście minut czasu, 
a potem wysadzisz ten dom w powietrze.

— Nie! Nie zrobicie tego — nie możecie go tak zostawić 
— to wasz przewodniczący — wasz wódz — mój... Nie mogę 
go tak zostawić bez pomocy. Rozwiążcie mu ręce...!

— Nigdy! — rzucił mężczyzna, który przedtem mówił. 
Szarpnął ją do tyłu i wykręcił ręce.

— Spieszcie się! Spieszcie! — krzyknął jakiś gardłowy 
głos. — Świt się zbliża. Zaraz będzie jasno. Policja może się 
łu zjawić lada moment.

— Policja! — Numer 2 uspokoiła się nagle. — Tak, tak, 
macie rację. Nie możemy narazić wszystkich dla jednego. On 
sam by sobie tego nie życzył. Tego tu wsadźcie do piwnicy 
i każdy niech ucieka póki czas.

— A ten drugi...?
— On? Biedny idiota — jest nieszkodliwy. Nie wie o niczym. 

Uwolnijcie go — odrzekła pogardliwie.

(12 — cdn)

Nie wszystkie prace pisane 
są obiektywnie dla potomnoś­
ci. Bardzo często rzutują na 
niej aktualne tendencje poli­
tyczne, co zaciemnia istotny 
obraz tej wojny. Nie wolne 
były od subiektywizmu rów­
nież prace, jakie ukazały się 
w okresie kultu Stalina, a 
zwłaszcza napisana z tej po­
zycji „Historia wojny ojczy­
stej ZSRR”. XX Zjazd KPZR 
spowodował poddanie rewizji 
zarówno tej księgi jak i wielu 
prac, przedstawiających w nie 
właściwym świetle odparcie 
agresjii hitlerowskiej.

Trzeba było napisać od no­
wa historię wojny na froncie 
wschodnim, tym razem na 
podstawie wszystkich archi­
walnych dokumentów. Zada­
nie to KC KPZR zlecił Insty­
tutowi Marksizmu-Leninizmu, 
który tę pracę wykonał i za­
mknął ją w czterech tomach 
pod tytułem „Historia Wiel­
kiej Wojny Ojczystej Związku 
Radzieckiego 1941-1945 r”.
Tom ostatni, obejmujący 740

Inicjatywa 
a ryzyko

mu inżyniera, że można ze stano­
wiska dyrektora fabryki marmo­
lady, przejść na równorzędne sta­
nowisko do fabryki gwoździ...

Mówiąc o powodach braku ini­
cjatywy wśród ludzi na kierow­
niczych stanowiskach, autor 
stwierdza:

„Trzeba wyraźnie powiedzieć, 
że rozwijanie inicjatywy możliwe 
jest tylko w takich warunkach, 
gdy kierownicze stanowiska zaj­
mują doświadczeni fachowcy z da 
nej branży, a ich władze nadrzęd­
ne również takimi fachowcami dys 
ponują. Fachowiec zrozumie fa­
chowca w zakresie inicjatywy (na 
wet nieudanej) i fachowiec nie 
będzie się bał potępienia ze stro­
ny fachowca.”

Kontynuując rozważania zwią­
zane z praktyką przenoszenia lu­
dzi, którzy „nawalili” na jednym 
stanowisku lub ich pobyt łam słał 
się niemożliwy, na inne stanowi­
sko kierownicze, prof. T. Cyprian 
pisze:

„Człowiek taki powinien — bez 
względu na swoje powiązania fa­
chowe, resortowe — być skreślo­
ny z listy ludzi, nadających się 
na kierownicze stanowiska. Gospo 
darce narodowej lepiej opłaciło­
by się bodaj płacić mu dożywot­
nią rentę, byleby nic nie robił. 
Może zresztą z dużym pożytkiem 
coś robić, ale nie na kierowni­
czym stanowisku.

Zupełnie natomiast niedopusz­
czalne jest przenoszenie na rów­
norzędne, kierownicze stanowisko 
człowieka, który na poprzednim 
„miał nieprawidłowości” — za­
nadto wyraźne i nieuchwytne, by 
trafić do resortu prokuratora (...), 
ale Wystarczające, by go zdyskwa 
lifikować, jako kierownika.

Spośród tych łudzi rekrutuje się 
większość „wielkich przestępców 
gospodarczych”, którzy, ośmieleni 
bezkarnością, poczynają sobie co­
raz odważniej, montując całe 
„gangi” przestępcze.”

Aułor dodaje przy łym, że:
„dyrektora oceniać się powinno 

wedle tego, jak idzie przedsiębior 
stwo, a nie wedle formalnego speł 
niania przez niego obowiązków 
służbowych.”

Rozpatrując z kolei stosunek 
prawa do inicjatywy, aułor pod­
kreśla:

„Zadaniem prawa jest nie tylko 
eliminacja ludzi, wchodzących w 
konflikt z przepisami kodeksu 
karnego, lecz w równej mierze 
ochrona ludzi, zasługujących na 
szacunek i poparcie. (...). Temu 
celowi służy przepis o dopuszczal­
nym ryzyku, zawartym w nowym 
projekcie kodeksu karnego. To 
„dopuszczalne ryzyko”, podejmo­
wane z uwagi na potrzeby życia 
społecznego, w szczególności nau­
ki i postępu technicznego, będzie 
niekaralne, nawet, jeżeli, na sku­
tek jego podjęcia, dojdzie do ja­
kichś nieprzewidzianych, ujem­
nych zjawisk...

LEKTOR

stron druku ukazał się obec­
nie. Ma podtytuł: „Wygnanie 
wroga z granic ZSRR i począ­
tek wyzwolenia narodów Eu­
ropy z jarzma faszystowskie­
go (1944)”.

Na podstawie bardzo liczne­
go i często po raz pierwszy o- 
głoszonego materiału radzieccy 
historycy dali ooraz politycz­
nej, ekonomicznej 1 wojennej 
sytuacji ZSRR i faszystow­
skich Niemiec oraz stosunek 
sił i śroaków, którymi rozpo­
rządzały radzieckie siły zbrój 
ne i niemiecko-faszystowskie 
armie.

IV tom omawia przebieg o- 
fensywy radzieckiej w zimo­
wej kampanii 1944 roku, w 
czasie której hitlerowcy po­
nieśli wielkie straty — prze­
szło 1 min żołnierzy i ofice­
rów, 20 tys. dział, 4.200 czoł­
gów i przeszło 5 tys. samolo­
tów. Armia Radziecka odrzu­
ciła wówczas wroga o 400 km. 
W omawianym dziele radziec­
cy historycy podkreślają waż­
ne polityczne i wojenne zna­
czenie otwarcia przez USA i 
Anglię w czerwcu 1944 r. dru­
giego frontu w zachodniej 
Europie, jednakże opóźnione 
wykonanie przez sprzymie­
rzeńców zachodnich swoich zo 
bowlązań przedłużyło wojnę 
i naraziło Związek Radziecki 
oraz inne kraje Europy na 
kolosalne straty .

Lecz i po otwarciu drugie­
go frontu punkt ciężkości 
walk spoczywał na barkach 
Czerwonej Armii. Na począt 
ku letnio-jesiennej kampa­
nii 1944 r. Czerwona Armia 
miała przeciwko sobie 228 dy­
wizji i 23 brygady, gdy woj­
ska USA i Anglii w Europie 
tylko 60 dywizji niemieckich.

Szeroko w prasie history­
ków radzieckich omówiona zo 
stała pomoc sił zbrojnych 
ZSRR przy wyzwoleniu kra­
jów Europy południowo-za­
chodniej i środkowej. Ramię 
przy ramieniu z żołnierzami 
radzieckimi walczyły ze współ 
nym wrogiem wojska polskie, 
jugosłowiańskie, czeskie, buł­
garskie i rumuńskie.

„Prawda” recenzując IV 
tom. podkreśla szczególnie de 
cydującą rolę Czerwonej 
Armii w wyzwoleniu naro­
dów środkowej i południo­
wo-wschodniej Europy.

„O wielkiej misji wyzwoleńczej 
Związku Radzieckiego w czasie 
II wojny światowej (czytamy w 
tym piśmie), wie cały świat (...) 
Tom IV — (pisze „Prawda”) za­
wiera dane o ciężkich stratach 
wojsk frontów I Białoruskiego i 
I Ukraińskiego poniesionych w 
walkach o wyzwolenie prawobrze­
żnej Polski. Tylko w ciągu pół­
tora miesiąca straty nasze wyno­
siły około 300 tys. ludzi. A prze­
cież w wyniku uporczywych walk 
w lecie 1944 r. oswobodzona byia 
tylko czwarta część terytorium 
Polski i przytoczona liczba da.je 
zaledwie względny obraz tego, ja­
ką cenę zapłacił naród radziecki 
za wyzwolenie bratniego narodu 
polskiego”.

Sporo miejsca w IV tomie 
poświęcono przecenianiu roli 
Stalina jako generalissimusa, 
a zwłaszcza jego niesłusznej 
tezie o jakoby lepszym przy­
gotowaniu do wojny „agresyw 
nych narodów”, jako prawl- 
łowości historycznej, co miało 
usprawiedliwić jego nieprzy­
gotowanie kraju do obrony w 
latach 1940-41. Jeden z końco­
wych rozdziałów dzieła oma­
wia sprawy masowej politycz 
nej i ideologicznej pracy, jej 
strony pozytywne oraz braki 
spowodowane kultem Stalina.

Ukazanie się IV tomu hi­
storii „Wielkiej Wojny Ojczy­
stej 1941-45” nazywa radziec­
ka prasa wielkim wydarze­
niem w życiu społecznym na 
rodów ZSRR, gdyż pozwala 
głębiej rozuihieć źródła zwy­
cięstw narodu radzieckiego, 
odniesionych pod przewodem 
partii komunistycznej.

HENRYK BARAŃSKI
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azem z ankietami, wy 
pełnianymi na proś­
bę redakcji ,.Głosu” 
przez kilkudziesięciu

licealistów, do redakcji nade­
szły także listy z uzupełnie­
niami, odnoszącymi się do 
przeprowadzonych wywiadów 
na temat życia kulturalnego 
swoich środowisk. W jednym 
z listów czytam:

„Ankieta otworzyła mi oczy na 
sytuację młodzieży wiejskiej... Dla 
mnie badania były lekcją o środo 
wisku, w którym mieszkam i w 
którym — z racji zawodu — jako 
nauczyciel wiejski będę praco.- 
wal”.

Licealista drugiego krańca 
województwa pisze:

„Życie kępińskiej młodzieży jest 
szare, nawet w niedziele i święta; 
w te dni aż zieje nudą. Gdyby 
nie było telewizji, można by spać 
cały dzień. Wprawdzie od czasu 
do czasu przyjedzie jakiś zespół, 
ale przeważnie daje występy w 
dni powszednie... „Gdyby władze 
kępińskie bardziej zainteresowały 
się młodzieżą, nie byłoby proble­
mu z tzw. chuligaństwem”.

W ankietach przewija się 
przeważnie odpowiedź, że nu­
dzą się także uczniowie-rze- 
mieślnicy, młodociani pracow-

nicy fabryk i instytucji, mło­
dzi rolnicy. Ci ostatni na py­
tanie, ile mają wolnego czasu, 
często odpowiadają — prawie 
nic; nie ma odpoczynku wios­
ną, latem i jesienią; w zimie 
pozostaje gra w karty. A ilu 
dla zabicia czasu jeździ ro­
werami — jak sami to okre­
ślają — bez celu!

Czy to nie smutne?
Zanim zabrałem się do napi 

sania tego artykułu, przepro­
wadziłem wiele rozmów z ro- 
dzicami-rolnikami. Gospodarz 
w podmiędzychodzkiej wsi po 
wiedział mi mniej więcej tak:

— U nas jest dużo młodzieży 
uczącej się w liceach. Z rówieśni­
kami swoimi mało przestają, uwa 
żają się za „coś” lepszego. Nawet 
rodzicom w czasie wolnym od na 
uki nie raczą pomagać. Mają 
tylko wymagania...

Słuchając tych słów, jakoś 
zrobiło mi się przykro. Bo to 
jest złe zjawisko bardzo wcze 
snego wysferzania się, odse- 
parowywania się od swojego 
środowiska, w którym prze­
cież można bardzo dużo zdzia­
łać.

Nie mam wcale zamiaru na­
mawiać licealistów do takiego 
angażowania się w życiu kul-

turalnym swojego środowiska 
ze szkodą dla postępów w na­
uce. Można jednak zrezygno­
wać raz i drugi z kina, z ma- 
łowartościowych pogaduszek, 
a wolne chwile poświęcić by­
łym współtowarzyszom nauki 
ze szkoły podstawowej, pod­
powiedzieć niejeden pomysł, 
w ączyć się do niejednej ak­
cji, pomóc w ożywieniu klubu,
ś wietlicy, domu 
Wiem, że młodzież 
cąca się patrzy na 
z pewną rezerwą,

kultury, 
nie kształ- 
licealistów 
z dystan-

sem, może w tym ukrywa się 
zazdrość, że oni pną się coraz 
wyżej...

Obowiązkiem uczniów li­
ceów jest jednak usunąć prze- 
czkody i podtrzymywać daw­
ne koleżeństwo. Wytworzenie 
dobrego klimatu, przyjemne 
i ciekawe zajęcia wniesione 
przez młodzież licealną, grupo 
wanie młodych koło siebie, 
organizowanie wycieczek, dzie 
lenie się zdobytą wiedzą, wy-
walanie inicjatywy to
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MOŻNA STUDIOWAĆ
Urszula M. Buk. — Jestem 

maturzystką sprzed kilku lat,
obecnie już mężatką.
maiego synka i mnóstwo 
nego czasu. Za wszelką 
chcę się uczyć, zdobyć

Mam

zawód. Chciałabym 
zaocznie, cóż kiedy 
są dla pracujących, 
tej chwili pracować

cenę 
jakiś

studiować 
studia te 
ja zaś w 
nie mogę.

potrzebne są także nowe fo­
tografie które kosztują około 
20 zł.

RED. Na podstawie Rozpo- 
■ rządzenia Rady Ministrów- z 
dnia 28. 12. 1957 r. (Dz. U. Nr 
1/58 poz. 3 rozdz. I § 2 ust. 1 
pkt. 18) Komendant Powiatowy 
lub Miejski MO udziela w wy-
jątkowych uzasadnionych

RED.: — Ministerstwo Szkol­
nictwa Wyższego poinformo­
wało nas, że kobiety niepra­
cujące mogą studiować na u- 
niwersyteckich studiach zaocz­
nych, jeśli opiekują się dzieć­
mi i prowadzą gospodarstwo 
domowe i z tych powodów nie 
pracują zawodowo. Musi Pani 
złożyć oświadczenie dotyczące 
stanu rodzinnego, poświadczo­
ne przez biuro meldunkowe o- 
raz zaświadczenie o źródłach 
utrzymania. Kursy pedagogicz­
ne zaoczne prowadzi Uniwer­
sytet Warszawski i Marii Cu-

wypadkach zwolnienia z opła­
ty skarbowej na podstawie za­
świadczenia Prezydium Rady 
Narodowej stwierdzającego, iż 
uiszczenie opłaty nie jest mo­
żliwe bez dotkliwego uszczerb­
ku materialnego obywatela. 
Tego wyjaśnienia udzielił nam 
Komendant Milicji Obywatel­
skiej Województwa Poznań­
skiego.

wszystko przysporzy zadowo­
lenia, a także autorytetu i za­
ufania.

Oto przykłady: przed kilku 
laty uczeń Technikum Prze­
mysłu Drzewnego w Jarocinie 
wypędził zupełnie nudę ze 
swojej rodzinnej wioski i wca 
le mu to nie przeszkadzało w 
zdobywaniu dobrych stopni. 
Drugi przykład: w Janowie 
pod Środą — rodzeństwo Ja- 
gusiowie (młoda nauczycielka 
i licealista) przygotowują róż 
no imprezy i chętnie występu­
ją na scenie w salce wiejskiej.

Ta praca da wiosce (czy mia 
steczku) duże korzyści, a licea 
listom doświadczenie. Przecież 
po maturze lub po wyższych 
studiach obrany zawód spra­
wować będą w konkretnym 
ludzkim środowisku. Po prak­
tyce w latach młodzieńczych 
nie będzie im trudno rozumieć 
potrzeby nowego środowiska, 
zaspokajać je i przyczyniać 
się do podnoszenia kultury. 
Będą się w tym środowisku 
dobrze czuli.

JÓZEF PIEPRZYK

T
ym razem teatr gnieźnień­

ski wpadl na dobry po­
mysł- Przysłał przed swo­
ją nową premierą auto­

bus do Poznania. Chętnych zo­
baczenia „Snu nocy letniej" by­
ło tak wiele, że z trudem po­
mieścili się w wehikule — nie 
było natomiast kłopotu z zapeł­
nieniem widowni w teatrze.

Ów nowy „Sen nocy letniej” 
mógł pociągać znawców. Sce­
nografię projektowały bowiem 
Doreen Heaton Potworowska i 
Krystyna Bajońska. Muzykę Ta­
deusz Szeligowski. Reżyserował 
Zbigniew Kopalko, który oka­
zuje szczególne zainteresowa­
nie dla tego utworu Szekspira. 
Przed paru laty reżyserował on 
bowiem „Sen nocy letniej" w 
Szczecinie, teraz znowu w 
Gnieźnie.

Miał też chyba interes w spro 
wadzeniu jak największej licz­
by ludzi najróżniejszych zain­
teresowań i profesji z Poznania 
teatr gnieźnieński, który ukazał 
ostatnio piórem swego konsul­
tanta literackiego, Andrzeja 
Wróblewskiego, na łamach 
„Teatru" swoiste trudności sce­
ny tego rodzaju, co gnieźnień­
ska. W końcu i decyzja wysta­
wienia „Snu nocy letniej" nie 
należy do zjawisk zbyt częstych 
w kraju, wyznacza górne ambi­
cje teatru, i górne granice moż­
liwości.

W tym pragnieniu pokazania 
się od jak najlepszej strony jest 
jeszcze dużo elementów mie­
rzenia sił na zamiary, ale jest 
także godny uznania zamiar 
wejścia na bardziej widoczne 
miejsce giełdy teatralnej Polski. 
Nie bez kozery dyrektor Euge­
niusz Aniszczenko dokonał od 
nowego sezonu bardzo grun­
townego odnowienia zespołu. 
I nie bez kozery Gniezno stało 
się w ostatnim czasie sceną, w 
której losy angażuje się szereg 
twórców teatralnych z Warsza­
wy, częścią także i z Poznania.

Nadaje to inicjatywom tea­
tralnym Gniezna rozpęd, wital- 
ność, przyczynia się do wzro­
stu znaczenia i tak potrzebnego 
interesom społecznym i arty­
stycznym tej sceny ruchu, atmo­
sfery zaciekawienia, rozbudza­
jącego pożyteczny snobizm wi­
dzów. Dotychczasowy dialog 
teatru z widzem miejscowym 
nie przedstawia się bowiem za­

TEATR
i Bajka

o Szekspirze
dowalające. Teatr gnieźnieński 
nie znajduje w swym małym 
środowisku rekompensaty uzna­
nia. Zwraca się do pustawej wi­
downi.

Toteż teatr gnieźnieński do­
konuje cudów waleczności, 
chwyta się różnych sposobów, 
podejmuje najróżniejsze inicja­
tywy, aby nie zgnuśnieć, nie 
ulec atmosferze obojętności. Na 
skutki łych działań trzeba bę­
dzie chyba poczekać. Ufeałral- 
nienie publiczności to proces 
długi. Może trzeba będzie na 
to jeszcze dwóch, trzech lał, a 
może i więcej. Cała bodaj na­
dzieja w młodzieży, w ścisłym 
współdziałaniu teatru ze szko­
łą, z nauczycielstwem.

Repertuar teatru uwzględnia 
przeto wykaz lektur szkolnych. 
Na otwarcie sezonu przygoto­
wano „Grube ryby” Michała Ba 
łuckiego, drugim z kolei spek­
taklem była właśnie rzeczona 
baśń Williama Szekspira, „Sen 
nocy letniej".

Tekst został fu okrojony. Mo­
tywacja uproszczona. To, co u 
Szekspira stanowiło urok nie­
przeniknionego, w gnieźnień­
skiej realizacji staje się czymś 
oczywistym. Tam gdzie była 
przegroda, pauza czasu i sytua­
cji, zastosowano uproszczone 
pomosty; wystarczy, że bohater, 
zmienia strój, by stać się kimś 
innym, by dokonać eliminacji 
podziału na to, co realne i na 
to, co zjawiskowe, tajemnicze, 
poetyckie. Zbigniew Kopalko 
odczarował „Sen nocy letniej”, 
a w zamian tego zwyczajnie go 
tylko dodatkowo uteatralnił.

W wyniku tego owe wielo­
znaczne u Szekspira sceny baś­
niowe, podporządkowane cał­
kowicie Pukowi i elfom, zostały 
podporządkowane niby to ułu­
dzie sennej, i niby racjonalnej 
igraszce człowieka, który prag­
nie się zabawić cudzym kosz­
tem. W ogóle zastosowana tu 
przez Kopalkę teoria maski, to 
na pewno pomysł. Z pomocą 
tego chwytu można tekst „Snu 
nocy letniej" uprzystępnić, ale

otrzymujemy przez to przedslj, 
wienie młodzieżowe, zmuszę^ 
do rezygnacji z wielu różnorod 
nych motywów.

Jest to raczej baśń o Szel 
spirze, niż spektakl sztuki Szefc. 
spira. Droga, którą obrał Zbig. 
niew Kopalko, może być wskj. 
zówką interpretacyjną, nie d; 
się jednak zastosować bez szko. ■ 
dy w całej rozciągłości. Na do. 
wód tego potrzeba rezygnaCj ] 
z wielu przesłanek sztuki i pa ■ 
trzeba wprowadzenia dodały 
wego komentarza, jak choćb) 1 
ten kiepsko tłumaczący pomyS| 
z rzucaniem kapeluszy. Jas^ j 
jest rzeczą, że każda epo^ • 
szuka własnego sposobu odczy. ' 
tania tekstów klasyków, ale nie
oznacza to, żeby czuć się zwoi 
nionym od polemiki z nowym 
koncepcjami.

A przecież przedsławienit. 
jest ładne, przejrzyście skom. 
ponowane. Przebiega w jednej 
utrzymanej w subtelnie harmo. 
nizowanej skali kolorystyczne 
fioletu i ultramaryny scenogrj. 
fii. Ma przyjemną oprawę mii, 
zyczną i dźwiękową. Nie maja, 
kichś rażących usterek akfon 
skich, chociaż znaczna część ze. 
społu artystycznego to dębin 
tanci, którzy świeżo wyszli a 
szkół aktorskich. Pewnie, f«( 
fakt sprawia pewne zdręłwij 
nie w ruchach i głosie, ale i do- , 
wodzi wielkiej pracy całego : 
zespołu.

Pokazało się w tym spektakli ,

2

Z 

n

n
od lepszej strony szereg mł» g 
dych aktorów. Wymienię tylb j-
ciekawsze propozycje i zap» o
wiedzi.
Tezeusz,

Tadeusz Gochna jak; n 
Ewa Zytkiewicz jak; c;

Tytania, Roman Michalski jabp 
Lizander, Jerzy Rudolf jako Do - 
metriusz, Tadeusz Wieczorel 
jako Spodek, Barbara Pohore; 
ka jako Hermia czy Feliks Woi 
nik jako niezwykle sprawny li. 
zycznie Puk. A że spektakl je! 
dyskusyjny, że wywołać moit 
sprzeciwy, to dobrze, to fylb 
powinno mu przyczynić tak po 
trzebnego zainteresowania.

FELIKS FORNALCZTI

rie-Skłodowskiej Lublinie,
oraz Wyższa Szkoła Ekonomi­
czna Poznań, ul. Marchlew­
skiego 146. Jeżeli Pani będzie 
w Poznaniu, prosimy o przyby­
cie do naszej redakcji i przej­
rzenie Informatora dla kan­
dydatów do szkół wyższych.

ZA DALEKO OD POSTOJU

J. S. — Jechaliśmy z żoną 
taksówką nr 276 z postoju przy
Rynku Łazarskim ulicę
Południową. Kiedy znaleźliśmy 
się u wylotu tejże ulicy przy 
stacji benzynowej — kierow­
ca zatrzymał wóz i oświad­
czył, że dalej nie pojedzie, 
ponieważ ulica jest jednokie­
runkowa, a on nie ma którę­
dy wracać na postój. Mimo 
różnych* tłumaczeń, że ruch na 
ulicy jest normalny, że in­
ne taksówki tedy jeżdżą, kie­
rowca był nieubłagany i da­
lej nie pojechał. Zaznaczamy, 
że mieszkamy na końcu ulicy.

RED.: — Wojewódzki Zwią 
zek Zrzeszeń Prywatnego Han­
dlu Usług wyjaśnił nam, źe tłu 
maczenie kierowcy o rzekomo 
rozkopanej ulicy nie uznano za 
słuszne i został on ukarany na­
ganą z wpisaniem do akt i 
równoczesnym pouczeniem, iż 
w przypadku powtórzenia się 
podobnej sprawy, zostanie 
cofnięte mu prawo prowadze­
nia taksówki. Ponadto wymie­
rzono mu grzywnę w wyso­
kości 190 zł, którą przeznaczo­
no na budowę szkół.

NA RAZIE WYCZERPANY

Młody prawnik Gdzie
można nabyć Kodeks Postępo­
wania Administracyjnego?

RED.: _ W tej chwili wyda­
nie kodeksu jest kompletnie 
wyczerpane, Radzimy pocho­
dzić po różnych antykwaria­
tach, może znalazł się ktoś, ko 
mu ta cenna książka stała się 
już. niepotrzebna. Jak nam 
wiadomo, ani w tym roku ani 
w pierwszym półroczu przy­
szłego roku KPA nie doczeka 
się nowej edycji.

OPŁATA ZA DOWÓD

Antoni K. emeryt PWRN — 
Czy emeryci i renciści muszą 
płacić 30 zł na znaczki stem­
plowe przy odbiorze nowego 
dowodu osobistego? Wydatek 
duży a przecież nie jedyny bo

Rebus i krzyżówka
z nagrodami

III Tydzień Higieny Jamy Usinej
nie

.Głosu” z rebusem i krzyżówką (13. X.
1962) powtarzamy dzisiaj w skrócie warunki udziału

być
1859

to należy wpisać na wpisać do kuponu, jednocześnie
glądał. 23. Sidła gwa-pozostałe

sło. Hasło 
kuponie, 
dokładnie 
rubryki.

wypełniając 
i czytelnie

ponadto 
pozostałe rowo. 24. Był taki z Rotter 

daniu, 25. Gatunek jabłek.

1
1

?T
"zo

alne 
kach

czytelnie wypełniając 
rubryki.

do 
do

To

Na życzpnie uczniów - powtarzamy warunki
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Na życzenie uczniów szkól podstawowych, którzy 
mogli nabyć 
1962) nowtar
w imprezie, organizowanej przez Wydział Zdrowia 

i Opieki Społecznej Prezydium Woj. RN w Poznaniu, Woje­
wódzkiej Przychodni Higieny Szkolnej i redakcji „Głosu”.

Dzieci od lat 7 do 10 (ucznio­
wie klas I, II, III, IV szkół pod­
stawowych) zapraszamy do u- 
działu w rozwiązaniu REBUSU.

Po odgadnieniu znaczeń po­
szczególnych obrazków, należy 
liczby zamieszczone pod obraz­
kami zastąpić odpowiadającymi 
im literami, a polem wpisać te li­
tery do podanej figury, znowu 
zastępując liczby literami. Czy­
tając kolejno litery rzędami po­
ziomymi, odczytamy aktualne ha-

Dzieci od lat 11—14 (ucz 
niowie klas V, VI i VII 
szkół podstawowych) za­
praszamy do udziału w 
rozwiązaniu KRZYŻÓWKI.

Rozwiązanie krzyżówki (aktu-
hasło) dadzą litery w klat- 
oznaczonych liczbami od

59, czytane w kolejności od 
59.

rozwiązanie (hasło) należy

17-19 9. 5 4 8-2-9-2O

Dokładny SPIS NAGRÓD po­
daliśmy przed tygodniem. Przy­
pominamy, że wśród dzieci, któ­
re nadeślą trafnie i prawidłowo 
wypełnione kupony, rozlosowa­
nych zostanie 200 nagród, w tym 
m. in. 2 rowery, 2 zegarki, 2 
aparaty fotograficzne, ciekawe 
książki i paczki z przyborami 
higienicznymi.

Znaczenie wyrazów

POZIOMO: 1. Ma kolce 4. Miasto 
w Belgii. 6. Humory — nieorto- 
graficznie. 9. Rodzaj gwoździa, nit. 
16. Karton, opakowanie. 17. Imię 
żeńskie. 18. Bywają do pozłoty. 
19. Przeszkoda na drodze. 20. 
Chwyt, sposób. 21. Targasz, gdy 
się denerwujesz. 22. Gatunek 
drzew. 26. Małe żyrafy. 27. Możesz

blondynem jasnym, lub...
PIONOWO: 2. Namów. X 

Przebywa na dworach pa­
nujących. 5. Mogą być z 
kart, mogą być kampingo 

we. 7. Inicjały autora „Po 
topu”. 8. Dziewiętnasta i 
ostatnia litera alfabetu. 
10. Włoski makaron. 1L. 
Smiecli to... 12. Dla świ­
nek. 13. Pogardliwie gad. 
14. Drapieżny kot. 15. Spo-

1-3 7 2 3-25

52

KM PONY WYSYCAJCIE
DO 31- PAŹDZ- 196 2

POD ADRESEM--

wo;ew przychodn/a 
HIGIENY SZKOLNE?

— POZNAN —

AL STALINGRADZKA 29

25 
W 
"55

33
26/ 

\56

KRZYŻÓWKA: kupon dla dzieci od lat 11—14

Imię i nazwisko

Klasa i adres szkoły

Rozwiązanie krzyżówki — —

REBUS: kupon dla dzieci od lat 7—10

) łupię i nazwisko

asa i adres ssdtoły

Rozwiązanie rebusu
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Pracownicy poszukiwani
Kilku kelnerów i kucharzy przyjmą na se- 
* zimowy Zakopiańskie Zakłady Gastrono- 
LcZne. Informacji o warunkach pracy i pła­
ta, udziela Sekcja Kadr, tel. 35-50. Oferty 

odpisami świadectw nadsyłać do Dyrekcji, 
Z^onane, ul. Świerczewskiego 5. K10060

Prącą
Pomoc domowa na stałe

PODAJEMY 00 WIADOMOŚCI
potrzebna chętnie z
prowincji. Engla 16 m. 23.

21750g

U 
nt 
>d.

ta 
ta 
ig, 
ka. 
di 

ko. 
ta;

Po. 
ta

rtaj^iyBudowy Maszyn Chemicznych w 
Poznaniu, ul. Gorczyńska 38 przyjmą do pra- 
r i trasera, 3 ślusarzy narzędziowych. Omó- 
wienie warunków pracy i płacy w Dziale 
Kadr. ’K10209
^kieKolejc Państwowe przyjmą natych­
miast pracowników fizycznych w wieku od 

18 do wykonywania czynności manewro- 
wych, hamulcowych, robotników i strażni- 
ków SOK oraz pracowników z wykształce­
niem średnim na dyżurnego ruchu. Warunki 
łacy i pracy do omówienia w Oddziale Prze­

wozów Poznań, ul. Chudoby 10 pokój 105.
w K10228

ta frakórzysta do prac polowych potrzebny na- 
iy łrchmiast. Kółko Rolnicze Czerwonak pow. 

Poznań. 21S92g
wiejskie Zakłady Terenowego Przemysłu Ma-

—i——i., Poznań, ul. Jackow-;zy teriałów Budowlanych, 
ta jkiego 42a — zatrudnią natychmiast:

* * • • • —
ym 2

Przyjmę do pracy stałej 
murarzy i robotników na 
dobrych warunkach. Ro­
boty Budowlane Zdzisław 
Skrzypek Poznań, Juni- 
kowska 13 I ptr. Zgłosze­
nia: przy ul. Junikow- 
skiej I ptr. codziennie od
16 do 21. 21950g
Potrzebny pracownik do 
koni do furmaństwa z 
całkowitym utrzyma­
niem. Tadeusz Tyl, Po- 
znań-Górczyn, ul. Kordec 
kiego 58 m. 1. 21(>o4g
Fomoc domowa potrzeb­
na na stałe lub dochodzą 
ca, 2 dzieci, tel. 527-86. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń,' Grunwaldzka 19 dla 
21606g.
Posługaczka 3 razy w ty­
godniu potrzebna, ulica 
Zbaszyńska 25 m. 1. 21705g
Ślusarz maszynowy na sta 
ła pracę potrzebny zaraz 
Staszica’ 21 Warsztat.

21730g

że uchwałą Walnego Zgromadzenia 
członków, uległa zmianie nazwa 
Spółdzielni.

Nazwa dotychczasowa:
Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy Insta-
lacyjno-Blacharsko-Ogrzewnicza w 

znaniu, ul. Dzierżyńskiego 39
Po-

NOWA NAZWA SPOłDZIELNI
Spółdzielnia Pracy Instalacyjno-Ogrzew 
nicza w Poznaniu, ul. Dzierżyńskiego 39 

tel. Zarząd 92-48, Dział Techn. 85-26
K10290

Walce do cięcia blachy 
kupię. Oferty Biuro Ogło­
szę Grunwaldzka 19, dla 
21718g.

Sprzedaż

snit 
om. 
mej 
mo 
zne 
9* 
mu. 
Mi 
<tor. 
: ze. 
ibio 
i a 

te 
wie 
do 

legi

2

5

1

operatorów z uprawnieniami i 2 pomocni­
ków na koparki spalinowe w Żwirowni 
przy ul. Gdyńskiej 42
operatorów z uprawnieniami, 2 pomocni­
ków na koparki spalinowe i 1 elektryka 
w Żwirowni w Łysym Młynie koło Bie­
druska
ślusarzy maszynowych, 5 murarzy i 10 po­
mocników murarzy do Bazy Remontowej 
w Kotowie
blacharza z uprawnieniami spawacza ace­
tylenowego i elektrycznego do Bazy Trans_ 
portowej przy ul. Kopanina.

(Mos^enia przyjmuje Dział Zatrudnienia 
i Płac.^£12212

Pracownika umysłowego — na stanowisko 
zaopatrzeniowca z uposażeniem do 2.100 zł 
miesięcznie plus premia, kierownika grupy 
robót elektro-instalacyjnych, ślusarzy maszy- 

Salcli nowych, hydraulików i elektryków z wyna- 
mło grodzeniem 1400—2600 zł, kierowców ciągni- 
lylktkowych, zatrudni natychmiast Państwowy 
apo Ośrodek Maszynowy w Tarnowie Podgór- 
jakł-nym. Dogodny dojazd autobusami komunika- 
jaktcii miejskiej przy ul. Dąbrowskiego ułatwia 
jakpodjęcie pracy mieszkańcom Jeżyc. K10254

Nauka

Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca: 
Brzozowski. Poznań, Czer­
wonej Armii 19. 19782g

Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna. 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 20881g
Korepetycji matematyki, 
fizyki udzielam. Poznań, 
Przemysłowa 47 m. 14.

21700g

Kocioł do pralni wymiar 
8Ó cm średnicy pilnie po­
szukuję. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Grunwaldzka 19 
dla 21681g. 
Samochód ciężarowy „Die 
sla” kupię lub zamienię 
za parcelę z rozpoczętą 
budową piękne położenie 
500 m od granicy miasta 
Poznania. Komunikacja 
miejska co 10 minut auto­
bus. Of. B. Ogł. Grun­
waldzka 19, dla 21686g.
Pianino kupię. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń Grunwaldzka 
19, dla 21723g.

Sprzedam norki „black”, 
„Palomino”, stado pod-
stawowe, młodzież
wyższej jakości, 1 
pawilon, chłodnię, 
ściarkę. Podolany, 
chocińska 19.

naj- 
klatki, 

ko- 
, Cie- 

21544g
Sprzedam wiązary dacho 
we, deski, beczkę do ben­
zyny. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
21541g.
Drzewka owocowe poleca 
Jan Woźny, Piątkowo po­
wiat Poznań 13. Sprze­
daż: dawniej Poznań, ul. 
Zwierzyniecka 11 — obec 
nie tylko w Piątkowie, 
ul. Szkolna 4. Dojazd au­
tobusem z Dworca Auto­
busowego i z ul. Puła­
skiego (pod mostem).

21714g
Samochód Warszawa z ra­
diem, po remoncie . — 
sprzedam. Oglądać: War­
sztat Mechaniczny, ulica
Jeżycka 31. 21684g

UWAGA!UWAGA!
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

FRYZJERSKO - KOSMETYCZNA 
zawiadamia 

mieszkańców dzielnicy Grunwald 
że z dniem 15 X 1962 r. istniejący

ZAKŁAD FRYZJERSKI NR 53 
DAMSKI — MĘSKI 

przy ul. Grunwaldzkiej 13

został przemianowany na Zakład 2-znranowy
CZYNNY OD GODZ. 7 DO 22

ZAKŁAD ŚWIADCZY USŁUGI W ZAKRESIE
FRYZJERSTWA MĘSKIEGO I DAMSKIEGO

K10272
WWW

OGŁOSZENIA DROBNE
Maszynę „Singer”, szaf­
kową, okrągłe czółenko, 
sprzedam. Żydowska 15/18 
m. 6a.21737g
Motocykl ,,MZ” 250 —
stan idealny, sprzedam. 
Norwida 4 m. 5 po godz.

Zamienię 2 pokoje, ku­
chnią samodzielne, c. o., 
I ptr. Łazarz, na kawa­
lerkę i pokój. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 21829g.

19. 21831g
Panino Bluthner jak no­
we sprzedam. Zgłoszenia
tel. 508-63. 21690g
Sprzedam barak 112 m! 
(podwójne ściany i okna) 
dokupić można 1 ha zie­
mi kolo Swarzędza, tel. 
508-63 lub oferty Biuro 
Ogłoszeń Grunwaldzka 19 
dla 21691g
Syrenę w idealnym stanie, 
przebieg 26 tys. km, 53 ty­
siące złotych — sprzedam.
Telefon 500-84. 217Clg
Sprzedam motocykl CZ 
175 Ofarty Biuro Ogło­
szeń Grunwaldzka 19, dla 
21706g.

2*/s pokoju obszerne z bal 
konem, kuchnią, fronto­
we’ przy PI. Wolności za­
mienię na dwa pokoje z 
kuchnią lub po 1 pokoju 
z kuchnią. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 
19 dla 21638g.

Szamotuły! Willę z ogro­
dem 2500 m!, plac budo­
wlany, ul. Dzierżyńskiego 
15, sprzeda właściciel. O- 
ferty: Drumsta, Poznań 
Zeylanda 11 m. 6. 21439g

Na przystanku przy ul. 
Strzeleckiej zgubiłam 17. 
10. 62 r. o godz. 5.40 ze­
garek damski m-ki Paa- 
las stanowiący pamiątkę 
rodzinną. Uczciwego zna­
lazcę proszę o oddanie za 
wynagrodzeniem. Tekla 
Skrzypińska, Grobla 9 m.

Lekarz poszukuje wygod­
nego pokoju na 4 dni w 
tygodniu. Gwarancja wy 
prowadzenia się. Dobre 
warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 21369g
3 pokoje (Grunwald) za­
mienię na 2 pokoje samo 
dzielne śródmieście. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń Grun­
waldzka 19, dla 21670g
Kulturalna starsza wdo­
wa szuka pokoju umeblo­
wanego lub pustego. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń Grun­
waldzka 19 dla 21671g.
Bydgoszcz śródmieście 2 
pokoje (39 ms) z kuchnią 
zamienię na mieszkanie 
o mniejszym metrażu w 
Poznaniu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Grunwaldzka 19, 
dla 21678g.
Gdańsk! Zamienię pokój, 
kuchnią, łazienką samo­
dzielne, słoneczne na 2 
pokoje z kuchnia lub rów 
norzędne w Poznaniu. 
Wiadomość: Gdańsk, El­
bląską 57 m. 4. Huryno-
wicz. K10422

W polskiej Szwajcarii w 
Chodzieży mieście sana­
toryjnym, fabrycznym 
sprzedam lub wydzierża­
wię piękny obiekt 2 ha 
sadu z rolą przy auto­
stradzie, łazienkach, boi­
sku — 5 pokoi z wygoda­
mi z dużym zabudowa­
niem nadającym się do 
podziału, na przemysł, 
pożądane szklarnie, war­
sztaty samochodowe lub 
stolarnie. Poważni re- 
fiektanci mogą się zgło­
sić. Wasielowa, Chodzież, 
ul. Zwycięstwa 35, tel. 
25°.  21919g
Sprzedam działkę uzbro 
joną w Kościanie. Infor­
macje.- Kościan, ul. Żwir-
ki i Wigury 30. 21722g
„Parcelo-Willa”, Poznań, 
Czerwonej Armii 29 po­
szukuje — poleca wszel­
kie nieruchomości
_______ ____________ 20949g

11. 21808g

Przybłąkał się 16. 10. br. 
młody, rudy szkocki ow­
czarek. Matejki 8/10 m. 2. 

21945g

Naprawa parasoli, ul. 
Śniadeckich 1, w podwó­
rzu.

Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam wszelkie skóry 
futerkowe. Łukasik, Po­
znań," Dworkowska 14 do 
jazd 9, 11, 15, 16 kierunek 
Sołacz. 20429

Wypożyczalnia zagranicz­
nych sukie/i ślubnych, we 
lonów, nakryć do chrztu, 
ubrań, fraków. Długa 5.

21463g

w dniu 16. 10. 1962 r. zgu-
biono teczkę okolicy Gar
bar Dąbrowskiego z

W dniu 18 października 1962 r. zmarła

tfocent dr

ZY1

na Górczynie.
ZWIĄZEK KOMPOZYTORÓW

nieodżałowana koleżanka, wzorowy

i Ds

W POZNANIU

mgr iniymer

Władysław Sagan
21 bm. o godz. 14.30 na cmen-

RADA PEDAGOGICZNA

profesor

Marian Krawczykinż. Marian HozakOWSki
wy-

o godz. 15
a następnie na cmentarz pa-

pa-

Osobnych
zawiadomień nie wysyła się. 21960g

Dnia 16 października 1962 r. zakończył swój pełen poświęcenia 
młodzieży i szkoły pracowity żywot '

pogrążona
Z CÓRKAMI I RODZINĄ

21971g

głębokim smutku pogrążeni 
1 RODZINA

św°nia 17 Października 1962 r. zmarł w Bogu, opatrzony Sakramentami
•• Przeżywszy lat 72, nasz najukochańszy ojciec, brat, teść i dziadek, śp.

DYREKCJA 
GRONO NAUCZYCIELSKIE

TECHNIKUM I ZASADNICZEJ SZKOŁY GOSPODARCZEJ W POZNANIU
________________________________________ .______ _____ 21953g

MŁODZIEŻ 
KOMITET RODZICIELSKI

W Zmarłym tracimy przykładnego kolegę, cenionego i drogiego 
chowawcę.

Żegnamy Go z głębokim żalem. Pozostanie na zawsze w naszej 
mięci.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 
tarzu w Puszczykowie.

W ciężkim smutku
ŻONA

zwłok z domu żałoby w sobotę, dnia 20 bm. 
rafia°ny*°la Mikolala w Inowrocławiu,

O tym zawiadamiają w 

lnów DZIECI
Ste<i7o?.Cław: Warszawa, Zielona Góra, Kędzierzyn, Bydgoszcz, 
n , W’ Łodź, Toruń, Poznań.
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Dnia 19 października 1962 r. po długich i z anielską cierpliwością zno­
szonych cierpieniach zasnęła w Bogu, opatrzona Sakramentami św., prze­
żywszy lat 67, nasza najdroższa i najtroskliwsza matka, siostra, teściowa,
i babcia, śp.

Maria Szczepańska
członek rzeczywisty Związku Kompozytorów Polskich, kierownik 

Katedry Muzykologii Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu.

W osobie Zmarłej Związek nasz stracił zasłużonego dla nauki polskiej 
muzykologa i szlachetnego człowieka.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 20 bm. o godz. 12 z kaplicy cmentarnej

Dnia 17 października 1962 r. zmarła w wieku lat 44

Mani Mamas
sumienny pracownik naszego

Przedsiębiorstwa.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 20 bm. o godz. 12.45 na cmentarzu 

na Junikowie.
RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA
WOJEWÓDZKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA HANDLU ODZIEZĄ

K10453

unia 17 października 1962 r. zmarł nagle, po krótkich a ciężkich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., mój najdroższy mąż, najlepszy 
ojciec, zięć, śp.

z Witkowskich

Wanda Nowakowska
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 22 bm. o godz. 15.45 z kaplicy cmen­

tarza na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążone

Poznań, ul. Wroniecka 10 m. 4.
DZIECI I RODZINA

22015g

W dniu 19 października 1962 r. zmarł mój najdroższy mąż i drogi 
ojciec, śp.

Bolesław Kodranc
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 22 bm. o godz. 14.45 z kaplicy 

cmentarnej na Junikowie.
Pogrążeni w smutku

ZONA, CÓRKA I ZIĘĆ 
Poznań, Nowowiejskiego 7.

Dnia 16 października 1962 r. zmarł po długich i ciężkich cierpieniach, 
wieloletni nasz współpracownik, ceniony i łubiany pedagog, wielki 
przyjaciel uczących się, nieodżałowanej pamięci

Marian Krawczyk
Pogrzeb odbył się w dniu 18 października 1962 r. 
CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!

SAMORZĄD UCZNIOWSKI
TECHNIKUM EKONOMICZNEGO DLA DOROSŁYCH W POZNANIU

K10402

wszelkimi dowodami bu­
dowy domku i dokumen­
ty służbowe. Znalazcę 
wynagrodzę. Ul. Żarno­
wiecka 21, Botanik lub I 
telefon 14-05, godz. 10—18.

21972g J

Uwaga, okazja! — posia­
dam zamówienie na eks­
port oraz surowiec, szu­
kam wspólnika z gotów­
ka w celu zrealizowania 
zamówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 
19 dla 21810g.

Nowość! Trwałe plisowa
nie spódnic parowe
czyszczenie pierza — de­
zynfekcja. Poznań - Je­
życe, Kraszewskiego 28.

21863g

Dnia 17 października 1962 r. zmarł, opatrzo­
ny Sakramentami św., kochany mąż, najlep­
szy ojciec, dziadek i brat, śp.

Leon. Polcyn
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 20 bm. 

o godz. 11.45 na cmentarzu na Górczynie.
W smutku pogrążona

. RODZINA
21984g

W trzecią bolesną rocznicę śmierci wiernego 
jedynego w życiu przyjaciela, troskliwej 

i najczulszej matki i siostry, śp.

Jadwigi Euiowskiej
odbędzie się Msza św. żałobna 22 października 
br. o godz. 7 w kościele pod wezwaniem Marii 
Królowej przy Rynku Wildeckim.

Życzliwych pamięci Zmarłej zawiadamia

m
MĄŻ Z DZIEĆMI

21650g

W rocznicę śmierci, śp. 
z Kubickich

Hanny Witoidowei Aikiewiczowej
odbędzie się Msza św. w środę, dnia 24 paź­
dziernika br. o godz. 19 w kościele Zbawicie­
la (ul. Eredry).

O tym zawiadamiają
MĄŻ I RODZINA

South Salem USA, Poznań. 21879g

Dnia 16 października br. zmarł nagle

Walenty Kruszona
W Zmarłym tracimy dobrego pracownika 

i kolegę.
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o godz.

12.15 na cmentarzu ną Junikowie.
RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA

W—Z
PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 

GASTRONOMICZNE
K10433

Dnia 16 bm. rozstał się z nami na zawsze 
nasz nieodżałowanej pamięci kolega i przyja­
ciel

Marian Krawczyk jej
Pogrzeb odbył się 18 bm.
Jego skromność i szlachetna elegacja radziecka

nie na zawsze w naszej pamięA W tej sprawie prO- 
„ ucji, domagając się

grono przyjaciół * przedstawiciela 
■nMMnMBMMWMMaaMaK-szeka ze wszystkich 
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Deficyt i antyfeminizm
Skomplikowane problemy zatrudnienia

Teatry
KALISZ ■— „Eugenia Grandet” 
KONIN — „W słońcu” 
GNIEZNO — „Sen nocy letniej”.

Ki n a
CHODZIEŻ — Ceramik: „Wyspa 

śmierci”, Noteć: „Piękna Luret- 
ta”, CZARNKÓW — „Ciao, ciao 
Bambina”; GNIEZNO — Lech: 
„Toni Sailer”, Polonia: „Witaj 
smutku”, GOSTYŃ — „Kołysan­
ka”, JAROCIN — „Garbus”; KA­
LISZ — Kosmos: „Dwa pokole­
nia”, Stylowe: „Karmazynowy 
pirat”, Wolność: „Jazz, jazz, 
jazz”, KĘPNO — „Drugi czło­
wiek”, KOŁO — „Klątwa”; KO­
NIN — Energtyk: „Jazz, jazz, 
jazz”, Górnik: „Tama na Pacyfi­
ku”, KOŚCIAN — „Długa noc 
1943”, KROTOSZYN — „Z iskry 
rozgorzeje płomień”, LESZNO — 
„Najemny morderca”, MIĘDZY­
CHÓD — „Rosemarie wśród mi­
lionerów”, NOWY TOMYŚL — 
„Wojna i pokój”, OSTRÓW — „De 
cyzja”, Roma: „Stokrotka”, OS­
TRZESZÓW — „Dyliżans”; PIŁA 
— Iskra: „Tragiczny zamach”, 
Millenium: nieczynne, PLESZEW 
— „Zuzanna i chłopcy”, RAWICZ 
— „Reszta jest milczeniem”, 
SŁUPCA — „Tajemnica szyfru”, 
ŚREM — „Szlachectwo zobowiązu­
je”, Środa — „nóż w wodzie”, 
SZAMOTUŁY — „Mój stary”, 
TRZCIANKA — „Wzgórze”, TU­
REK — „Drugi brzeg”, WĄGRO­
WIEC — „Wieczór kawalerski”, 
WOLSZTYN — „Mezalians”, 
WRZEŚNIA — „Musie Hall”.

Radio
SOBOTA

WARSZAWA I: 6.50 Muzyka; — 
7.10 — Przegląd prasy; 7.20 — d. c. 
muzyki porannej; 7.45 — Dla dzie 
ci; 8.50 — Rozmowy na tematy 
prawne; 9 — Dla klas III i IV; — 
9.20 — Koncert w wyk. Orkiestry 
Rozgł. Wrocławskiej PR; 10.10 -r- 
Mówi Technika; 10.20 — Muzyka 
operowa; 11 — Dla klasy VII; — 
11.30 — Duety instrumentalne; — 
11.50 — Z cyklu: „Rodzice a dzie-' 
cko”; 12.15 — Rolniczy kwadrans; 
12.30 — „Ubezpieczenia o wsi — 
wieś o ubezpieczeniach”; 13 — 
Dla klas III i IV; 13.20 — Gra Pol 
ska Kapela; 14 — „Niezapomniane 
stronice”; 14.30 — Taniec i piosen 
ka; 15.10 — Sportowcy wiejscy na 
start; 15.25 — „Mój program na 
antenie”; 16.05 — Przeglądy i po­
glądy; 16.30 — Z życia ZSRR; — 
17.05 — Koncert muzyki popular­
nej; 18 — Nasz Galup; 18.20 — Ko­
respondencja z zagranicy; 18.30 — 
Kurs nauki jęz. franc.; 18.45 — 
Kabarecik reklamowy; 19.05 „Wę 
drówki muzyczne po kraju”; — 
20.26 — Sport; 20.30 — Melodie 
rezrywkowe; 20.40 — Utwory
skrzypcowe gra Igor Ojstrach. — 
Przy fortepianie Inna Kallegor- 
skaja; 21 — Zgaduj zgadula nr 81; 
22.30 — Melodie taneczne.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 20, 23.

POZNAŃ: 7.50 — Muzyka; 8.35 — 
Muzyka popularna; 9.45 — Kurs 
nauki jęz. ros.; 10 — Pogodne me 
ledie; 10.40 — „Świnia w koszy­
ku” humoreska S. Zielińskiego;— 
11 — Koncert chopinowski; 11.30 
— Muzyka polska; 12.15 — Muz. 
ludowa; 12.30 — Radiowa Agrono- 
mówka; 12.50 — Audycja aktual­
na; 13 — Utwory skrzypcowe; — 
13.20 — Audycja literacka; 14.30 — 
Z notatnika reportera; 14.45 — 
Dla dzieci; 15 — Koncert popo­
łudniowy; 15.30 — Dla dzieci; — 
16.25 — Sport; 16.30 — Na fali me 
lodii; 17.12 — Reportaż aktualny; 
17.25 — Mel. tan.; 18.50 — Fel. M. 
Jorsta; 19.30 — „Matysiakowie” — 
ode. powieści radiowej; 21.27 — 
Sport; 21.40 — Gra zespół J. Mi­
liana; 22 — Parnasik; 22.30 — So­
botni cocktail rozrywkowy; 23 — 
Muzyka taneczna.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 17.50, 19, 21, 23.50.

NIEDZIELA
WARSZAWA I: 7.20 — Muzyka; 

8.15 — Muzyka dla wszystkich; — 
9 05 — Fala 56; 9.20 — Archangelo 
Corelli: Concerto grosso F-dur 
op. 6 nr 12; 9.30 — Magazyn woj­
skowy; 10 — Dla dzieci; 10.20 — 
Koncert życzeń; 11.40 — „Kronika 
Polaków”; 12.10 — Fel. z cyklu: 
„Plamy na mapie”; 12.20 — Muzy 
ka rozrywkowa; 12.50 — Niedziel­
ny kiermasz muzyczny; 13.30 — 
Rozmowy z posłami; 13.40 — Kon 
cert rozrywkowy; 14.15— Zielony 
Magazyn; 14.30 — „W Jeziora­
nach”; 15 — Jarmark cudów; 16.05 
— Tygodniowy przegląd wydarzeń 
międzynarodowych; 16.20 — „Zapl 
ski majora Pycia” słuchowisko J.
Tasowskiego wg. powieści J. Ka 

mB^ndrcwskiego pt. „Generał 
już nld^rz-Muz. tan.; 19.05 — 
wiadomo, ani 19.25 — Kon- 
w pierwszym .26 — Sport; — 
sz.lego roku K^wie”; 21 — Nie 
się nowej edycjiuz.; 22 — Gra

•; 22.40 — „Kon
OPŁATA 23 10 Muzyka

Antoni K. em 8, 9, 12.05, 16, 
Czy emeryci i i 
płacić 30 zł na Muzyka; 8.10 
płowe przy odb^kiestry Dętej 
dowodu osobiste g 35 _ Radio- 
duży a przecież

całym kraju występuje zjawisko tzw. deficytu męskiej 
’ ’ siły roboczej. W Wielkopolsce brak aż 6 tys. wykwa­

lifikowanych i niewykwalifikowanych pracowników fizycz­
nych. Najgorzej pod tym względem kształtuje się sytuacja 
w powiatach: Konin, Kalisz. Piła, Rawicz, Kościan i Ostrów.
Przyczyny, niezwykłe, bez 

precedensu w naszej historii, 
tempo rozwoju przemysłu, 
świadczy o tym choćby fakt, 
że w tym roku przybywa w 
Wielkopolsce 14 tys. nowych 
miejsc pracy. Inne powody, to 
spiętrzenie się szeregu prac 
Polowych (wskutek złych wa­
runków atmosferycznych) i 
wejście na rynek pracy stosun 
kowo małego liczebnie roczni­
ka wojennego. Deficyt najdo­
tkliwiej odczuwają przedsię­
biorstwa budowlane, zakłady 
materiałów budowlanych oraz 
przedsiębiorstwa wodno-melio 
racyjne.

Środki zaradcze
rPrzeba przyznać, że Wy-
* dział Zatrudnienia Pre­

zydium WRN wydał wiele za­
leceń, których celem jest po­
prawa sytuacji na rynku pra­
cy. Tak np. wytyczne dla or­
ganów zatrudnienia mówią o 
k:erowaniu pracowników prze 
de wszystkim do tych zakła­
dów, które najbardziej 
ich potrzebują oraz do przed 
siębiorstw produkujących na 
eksport.

Niewątpliwie w sukurs zalece­
niom WRN przychodzi ostatnie 
zarządzenie (nr 92) prezesa Rady 
Ministrów w sprawie zaostrzenia 
dyscypliny zatrudnienia w IV 
kwartale br. Zarządzenie zwraca 
uwagę na zjawisko przyjmowania 
przez niektóre przedsiębiorstwa — 
nadmiernej liczby pracowników', 
a to w związku z trudnościami 
w wykonaniu planów. Jednocześ­
nie obserwuje się przechwytywa-

problemy; 8.50 — Koncert soli­
stów; 9.20 — Fel. literacki; 10.30 
— „Kształt piękna” liryki Johna 
Keatsa; 11 — Uśmiech i piosen­
ka; 11.20 — Zespół Dziewiątka; — 
11.40 — Słuchamy muzyki ludo­
wej; 12.10 — Śpiewa drezdeński 
„Kreuzchor”; 12.30 — „Transatlan 
tyk” aud. rozrywkowa; 12.50 — 
Berlioz. Karnawał rosyjski; 13 — 
„Ludzie wśród których żyjemy”; 
13.30 — „Moskwa z melodią i pio 
senką słuchaczom polskim”; 14 — 
Poznański koncert życzeń; 14.58 — 
„Kcziołki”; 15 — Dla dzieci; 16.28 
— Koncert chopinowski; 17.05 — 
Fel. na tematy międzynarodowe;

nie sił roboczych — z jednego 
przedsiębiorstwa do drugiego — 
przez stosowanie wyższych plac.

Wspomnieć tu trzeba także 
o modernizacji. Warto bo­
wiem podkreślić, że właśnie 
wprowadzanie na szeroką ska 
lę postępu technicznego może 
doprowadzić do zmniejszenia 
deficytu męskiej siły roboczej. 
Inna rzecz, że ów deficyt 
stwarza dogodniejsze niż po­
przednio warunki na ograni­
czenie ze wszech miar nega­
tywnego zjawiska dojazdów 
do pracy. Wprawdzie „wę­
drówki ludów” ostatn:o nie są 
już tak powszechne jak nieg­
dyś, ale nadal urastają do pro 
blemu. Organa zatrudnienia 
powinny to mieć na uwadze.

Zmniejszenie deficytu wiąże 
się wreszcie z przełamaniem... 
antyfeminizmu cechującego 
politykę kadrową w;elu zakła 
dów i przedsiębiorstw. Chcąc 
mówić na ten temat trzeba 
pokrótce scharakteryzować sy 
tuacje kobiecej siły roboczej 
na rynku pracy.

Kobieta czy mężczyzna
Traktem jest że istnieje spo- 
A ra nadwyżka kobiecej siły 

roboczej. W Wielkopolsce po­
szukuje pracy około 1700 ko­
biet. w tym ponad 1200 pra­
cownic niewykwalifikowa­
nych. Najgorzej jest w po­
wiatach. Piła, Kępno, Kroto­
szyn i Słupca.

Obserwuje się takie zjawi­
sko: zakłady zgłaszają zapo­
trzebowanie na mężczyzn, cho 
ciąż praca, którą maja oni wy 
konywać. z powodzeniem mo­
głaby być powierzona kobie­
cie. Np. fabryki cukierków po 
szukują częściej pracowników 
niż pracowniczek, mimo iż pra
ca w 
nowi 
menę 
pi ero

„słodkich zakładach” sta 
przecież tradycyjna do­
pici pięknej. A cóż do­
mówić o innych zawo-

17.15 - 
wych;

Kwadrans mel. rozrywko
17.30

przy mikrofonie”
„Podwieczorek
19 — Radiowy

Teatr Młodych; 20 — Rewia pio­
senek; 20.30 — „Koziołki”; 21.22 —
Sport; 21.25 — Gawęda teatralna
dr. J. Kollera; 21.40 — Koncert
Poznańskiej Piętnastki Radiowej;
22 — Sport; 22.30 — Mjjz. tan.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
17, 21, 23.50.

SOBOTA
POZNAŃ: 11 — Progr. dla szkół 

— Zoolcgia — dla kl. VI — (W- 
wa); 11.30 — Przerwa; 17.25 — Pro 
gram dnia — (lok.); 17.30 — Tea­
trzyk Viclinek dla dzieci (W-wa);
18.05
(lok.); 18.35
— (K-ce); 19.20
wa); 19.50 
wa); 20 — 
dii” —

„Telerozmaitości” — 
— „Oficyna Pegaza”

— Dziennik — (W- 
„Dobranoc” — (W-

„Od melodii do melo- 
progr. rozrywkowy —

(Lipsk); 21 — „Echo tygednia” —. 
(lok.); 21.15 — Film fab. prod. ame
rykańskiej: 
lat 14 (lok.).

KATOWICE:

,Tor śmierci’ od

9.30 — „Akcja na
północy” — film fab. (USA); 16.15

Przedstawienie 
dla dzieci; 17.15

Teatru Lalek

Katowice informuje. 
„Akcja na północy” - 
(USA).

WARSZAWA: 11 — 
— Zoologia (kl. VI): 
ny”; 11.30 — Przerwa;

.Telewizja 
’; 21 —
film fab.

Dla szkół: 
„ Jamochłc- 
17.25 — Pro-

gram dnia; 17.30 —Teatrzyk „Vio- 
linek”; 18.25 — PKF; 18.35 — „O- 
ficyna Pegaza” — w opracow. A. 
Drawicza i G. Dubowskiego; 19.20 
— Dziennik Telewizyjny; 19.50 — 
„Dobranoc”; 20 — „Od melodii do 
melodii” — program rozrywko­
wy z Lipska; 21 — „Było ich 
dziewięciu” — film fabuł, (ang.).

NIEDZIELA
POZNAŃ: 9.30 Telewizyjny

Kurs Rolniczy — (W-wa); 10.25 — 
Przerwa; 15 — Niedzielna Biesia­
da — (Poznań ogólnop.); 15.45 — 
Wyniki losowania „Koziołków”— 
(lok.); 15.50 — Film z serii; „W 
krainie Disneya” — (lok.); 16.35 
— Kapela Ludowa pod dyr. Dzier­
żanowskiego (W-wa); 17.05 —
Sprawozdanie sportowe — (W-wa)
18.45 Recital aktorski L. Sem-
polińskiego — (W-wa);
Dziennik 
obmowy

(W-wa); 20
19.30 —
- Szkoła

progr. kabaretu Wa­
gabunda — (W-wa) w przerwie — 
wiadomości sportowe; 22 — Nie­
dziela Sportowa Wlkp. — (lok.).

dokonaniu analizy 
z komórkami Ligi 
komisjami rad) w

(wspólnie 
Kobiet i 

zakładach
pracy — ustalić limity zatrud­
nienia kobiet.

Ze względu na to, że wiele pe­
tentek wydeptujących nadaremnie 
korytarze wydziałów zatrudnienia 
to pracownice niewykwalifikowa­
ne, kapitalnie ważne staje się 
szkolenie. Sprawa tu ruszyła już 
z miejsca. Przeszkolono np. wiele 
kobiet w zakresie wikliniarstwa 
(rejony: Piła i Trzcianka). Po­
dobne kursy mają się odbyć w 
Pilskiem. Przygotowuje się rów­
nież szkolenie w Ostrowskiem i 
sąsiednich powiatach. Intensyfi­
kacja tej akcji jest problemem 
nadal aktualnym. Postulować trze 
ba również rozszerzenie „asorty­
mentu” szkolenia (np. kursy mo­
torowe).

Zanim problem zatrudnie­
nia zostanie rozwiązany no­
wymi inwestycjami, warto 
również zadbać o rozwój cha 
łupnictwa. I tu warto apelo­
wać do orzemysłu terenowego 
do spółdzielczości o pomoc w 
zatrudnieniu szukających pra­
cy kobiet.

M. Ł.

Skupowe paradoks]
W każdym powiecie — jak wiadomo, istnieje sieć 

tów skupu zboża i płodów rolnych. Przywożąc 
do GS-u rolnik otrzymuje należny mu ekwiwalent 1 
odstawy. W GS-ie podlicza się dzienne wpływy zboża, 

pełnia raporty planów skupu składa się meldunki 01^ 
rzystemu prezydium rady narodowej o aktualnym st^ 
dostaw itp.

Wydawałoby się. że czynnoś 
ci te powinny zobowiązywać 
równo wszystkie punkty sku- 
p. A jednak... W Mosinie na­
tknęliśmy się na jeden z cie­
kawszych skupowych paradok 
sów.

Poszczególne gromady pow. 
poznańskiego, a więc i te wo­
kół Mosiny, objęte zostały łą­
cznym planem dostaw zboża, 
na podstawie których ustalo­
no plan w skali powiatu. We 
wrześniu i październiku skup 
przebiegał normalnie, zboże 
wpływało do GS-owskich ma­
gazynów ale okazało się, że mi 
mo to powiat poznański w rea 
lizacji dostaw znajduje się w 
województwie na szarym koń 
cu.

I w'ówczas stwierdzono, źe przy­
czyną tego jest mosiński GS. Rol­
nicy z okolicznych wsi — a jak­
że — odstawiali zboże, otrzymy-

Coraz więcej oszczędnych
W bieżącym roku znacznie wzrósł nawyk oszczędzania 

wśród pracowników powiatów: kościańskiego i śrem-
skiego. Ogółem 47 zakładów pracy w tych powiatach stosu­
je już formę wypłat wszelkich premii wyłącznie 
książeczki oszczędnościowe PKO. System ten, w oparciu

poprzez

wali kwity, ale wszystko sa, 
konto PZGS-u w Śremie, któi(( 
GS z Mosiny bezpośrednio p0< 
ga. W ten sposób powiat śren 
znalazł się w czołówce powiat 
najlepiej wypełniających 
skupu, natomiast powiat p0^ 
musiał się zadowolić który, 
tam miejscem w końcu tabeli,

Po zbadaniu sytuacji Prer 
dium PRN w Poznaniu 
nowiło z tej „przygody” 
ciągnąć wnioski na przyszli 
i uregulować sprawę 
towej przynależności mosji 
skiego GS-u. Jest to jak J 
bardziej słuszne zważywsj 
że do podobnych nieporoj 
mień może dojść również; 
innym tle (zaopatrzenie pj 
cówek handlu — rozliczeń 
ze sprzedaży materiałów buj 
wlanych rolnikom itp.). ; 
swej strony także Zan; 
Gminnej Spółdzielni w Mc: 
nie powinien domagać się p-_ 
jęcia decyzji o przejściu > 
poznańskiego PZGS-u. Pri 
cięż nie wczoraj Mosina, 
zgodnie zresztą z wolą mie; 
kańców — przyłączona zosi 
ła do powiatu Poznań, (jot) 
P. S. A czy przypadkowo poft 
ne historie nie zdarzają się w 
nyeh powiatach?

S 
V 
V 
V

o działalność ajencji zakładowych, w znacznym stopniu 
przyczynił się do rozwijania celowego oszczędzania.

Na podkreślenie zasługuje 
również wzrost systematycz­
nego zakładowego oszczędza­
nia, które objęło już 18 zakła-

Na iii Zlot Turystów 
w Poroninie

Spółdzielnia „Turysta" w 
Poznaniu rozpoczyna Rajd 
„Szlakiem Lenina” z okazjń 
45-rocznicy Wielkiej Rewolu-

dach np. konduktora, woźnego 
czy portiera. Z reguły uważa 
się. że w takich rolach mogą 
wystęoować jedynie mężczyź­
ni. Ten antyfemmizm jest 
dość powszechny. Wydziały za 
trudnienia przeprowadziły — 
nie najbardziej zresztą wni­
kliwą analizę, która niezbicie 
wykazała, że w I półroczu br. 
aż w 600 wypadkach zakłady 
żądały mężczyzn na miejsca 
pracy nadające Sie dla kobiet.

Gwoli sprawiedliwości trzeba 
przyznać, że niejednokrotnie ko­
biety wykazują opory w podjęciu 
prac odmiennych nieco od zawol 
dów typowo niewieścich. A wiec 
zgłaszające się w wydziale zatrud 
nienia często proszą o pracę fry­
zjerki, krawcowej lub „lekką, czy 
sta funkcję”. Ogromną popular­
nością cieszy się administracja. I 
na tym właściwie koniec. Trzeba 
wiele argumentów, by poszuku­
jąca pracy nakłonić do zostania 
np. woźną czy konduktorką, cho­
ciaż ta ostatnia funkcja przy­
niesie więcej zarobku niż niejed­
na posada w administracji.

Sedno sprawy
TJardzo często klientami 

wydziałów zatrudnienia 
są ludzie, z którymi należało­
by przeprowadzić wyczerpują 
cą rozmowę co do właściwego 
wyboru zawodu. Niejednokrot 
nie wskazane byłyby badania 
lekarskie czy psychotechnicz­
ne.

Istniały swego czasu przy 
urzędach zatrudnienia porad­
nie zawodowe. Warto się za­
stanowić nad celowością ich 
reaktywizacji. Dodajmy, że w 
wielu krajach Europy sieć 
poradni zawodowych jest sze­
roko rozwinięta. Życie wyka­
zało stałą potrzebę istnienia 
tego rodzaju placówek.

Szkolić!

Iak zapewnić zatrudnienie 
wszystkim kobietom? Du­

żo zależy tu od zakładów pracy. 
W wielu wypadkach można by 
przesunąć mężczyzn — pełnią 
cych funkcje nadające się dla 
kobiet — do innej „męskiej 
pracy” i zaangażować pracow 
nice. W ten sposób zryniejszy 
się nie tylko nadwyżka ko­
biecej siły roboczej, ale i de-

cji Październikowej.
20 bm (z piątku na 

o godz. 0,15 wyruszy 
Wolności w Poznaniu

sobotę) 
z Placu 
7 auto-

busów z 309 uczestnikami z 
całej Wielkopolski na III O- 
gólnopolski Zlot Spółdzielców 
w Poroninie.

Turyści-spółdzielcy zwiedzą 
po drodze Muzeum w Oświęci 
miu, region zakopiański i Kra 
ków. W dniu 21 bm. wezmą 
oni udział w akademii u stóp 
pomnika Lenina w Poroninie, 
gdzie spodziewany jest udział 
spółdzielców z całej Polski w 
liczbie około 4 tysięcy osób.

Poznański „Turysta” przy­
gotował uczestnikom wyjazd 
w pas konwencji CSRS („Wy­
sokie Tatry”), gdzie zwiedzą 
między innymi Bielańskie Ja­
skinie, Smokowiec i Poprad.

Zakończenie Rajdu w Poz­
naniu 24 bm. około godz. 23.

(na)

dów pracy. Jego uczestnicy re 
gularnie co miesiąc powięk­
szają swe wkłady o zadekla­
rowane kwoty, zapewniając 
sobie w ten sposób realizację 
swoich zamierzeń.

Kierownictwa zakładów pracy 
coraz bardziej zdają sobie sprawę 
z dodatniego oddziaływania oszczę 
dzania pracowników na ich stosu 
nek do pracy i postawę społecz­
na — toteż starają się stworzyć 
jak najlepsze warunki i atmosfe­
rę dla dalszego upowszechnienia 
i pogłębienia idei oszczędności. 
Wyróżniają się takie zakłady, jak 
Cukrownia, Wytwórnia Cygar, 
PZGS, PSS w Kościanie, Zakłady 
Przem. Teren, w Śremie.

Coraz szerszy udział świata 
pracy w praktyce oszczędza­
nia wpływa oczywiście na o- 
gólny rozwój oszczędności w 
powiatach kościańskim i Śrem 
skim, objętych działalnością 
oddziału PKO w Kościanie. 
Rozwój ten wyraża się m.in. 
przyrostem w ciągu ostatnich 
8 miesięcy wkładów w sumie 
ponad 4.2 min. zł oraz 6 tys. 
książeczek oszczędnościowych.

Proporc-onalnie do wzrostu o- 
szczędności podniosły się liczby 
mówiące o różnorodnych korzyś­
ciach dla oszczędzających. Np. w 
pierwszym półroczu na książeczki 
oszczędnościowe rejonu kościań­
skiego PKO dopisano odsetki w 
sumie 470 tys. zł., w ostatnim 
lipcowym losowaniu premii pie­
niężnych padło ich 113. Oszczędza­
jący wygrali kilkanaście samo­
chodów, motocykli, motorowerów.

(na)

W Kłodawie (pow. Koło) 
demar Kurowski prowadząc i 
tocykl najechał przebiegając; 
jezdnię chłopca — Aleksandra R 
czyka. Dziecko poniosło śmierć 
miejscu.

Przy ul. Poznańskiej w Pile i 
zimierz Kaczmarek prowadzili 
nia, na którym siedział 5-lc 
chłopiec. W pewnym momer 
spłoszony koń poniósł. Dziw 
spadło i doznało ciężkich obrali 
Po przewiezieniu do szpitala: 
stąpił zgon.

W miejscowości Biedawki (pc 
Kępno) p.odczas parowania zir 
niaków Maria Jankowska dozo 
bardzo silnych poparzeń (III z 
pnia). Nieszczęśliwą przewiezi: 
do szpitala.

Na Placu Sienkiewicza w Tur 
motocyklista Józef Wojciechom
wpadł na słup telegraficzny i|, 
niósł śmierć ~

W Piątku 
w tył wozu

na miejscu.
*

Małym (pow. Kai 
konnego uderzyli

tocyklista — Michał Olczak, i 
niósł on śmierć na miejscu. Jad: 
na tylnym siodełku Aleksaw
Pyłowicz doznał ciężkich 
ciała.

Na szosie w odległości 
od Grodziska Władysław

obri

Kai:
ski prowadząc motocykl najrf 
na stojący samochód ciężarc’ 
Motocyklista po przewiezieni 
szpitala zmarł. (ak)

Hll

Arabowie w kaliskim tiuli

ficyt męskiej. W tym kierun-
ku idą też zalecenia Prezy- . predium WRN. Wytyczn,
zydiów PRN mówią, by po

IVie wiadomo właściwie z czego najbar- 
1 1 dziej słynie Kalisz. Raz się mówi, że 

z wyrobu pluszu, drugi raz, że z fortepianów, 
a jeszcze przy innej okazji, że z nowoczes­
nej przędzalni. Każdy kaliszanin dorzuci 
uwagę, iż tak jest w istocie, ale do listy 
„sław” trzeba jeszcze dodać... firanki.

Uwaga będzie zapewne słuszna, bowiem 
Kaliska Fabryka Firanek, Koronek i Tiulu 
jest jedyną tego rodzaju (w przemyśle klu­
czowym) fabryką w Polsce, a wytwarzane 
tam corocznie delikatne tkaniny przedsta­
wiają wartość 150 milionów zł. Przy ich pro­
dukcji krząta się ponad 900 robotników, w 
tym niemal 600 kaliszanek.

W bogatym katalogu wyrobów fabryki można 
zobaczyć piękne koronki klockowe (taka to ofi­
cjalna nazwa), delikatne tiule, misternie haftowa­
ne tkaniny bluzkowe i efektowne koronki hafto­
wane. Te ostatnie stanowią kierunek, dominujący 
produkcji (ponad 60 proc.) i mają zastosowanie 
przeważnie przy w-yrobie bielizny eksportowej. 
Jeszcze 10 lat temu produkowano tu głównie fi­
ranki i koronki klockowe.

Dziś, dzięki rozszerzeniu asortymentu wy­
robów i doskonałej jakości (97 proc( produk­
tów w I gatunku), fabryka ma wiele do po­
wiedzenia na rynkach zagranicznych, szcze­
gólnie na Bałkanach, Bliskim i Środkowym 
Wschodzie oraz Afryce. I choć wydaje się, 
że wymienione tu1 grupy krajów nie mogą 
poszczycić się iwysoką cywilizacją, to ich

wymagania wobec kaliskich wyrobów 
duże i niekiedy trudne. Na przykład Li: 
dhętnie zakupi większe partie firanek ! 
warunkiem, że będą one cięższe. Kłopot' 
lada, gdyż spełnienie tego życzenia wy® 
poważnych zmian w procesie technolog: 
nym.

Żądania importerów są skrupulatnie ’ 
pełniane; w rezultacie wartość rocznego f: 
portu bezpośredniego sięga tu 10 min 
a eksportu pośredniego (koronki do bieli' 
eksportowej^ szytej w kraju) aż 50 min.

Sukcesów wiele, choć na fabryce ciąży Jesf 
dziedzictwo dawnych, kapitalistycznych, ru*f 
watych pomieszczeń i starych maszyn. Co się ! 
— zmodernizowano i usprawniono, dzięki **
można je nadal eksploatować, w oczekiwani’ 
lepsze- warunki. A te rysują się _ e 
Stanęła już jedna nowoczesna hala — zaczął**1 
pełnie nowego .wielkiego kombinatu firanka!*1

optymisty*:*

go. Ta część fabryki została wyposażona w k! 
piet doskonałych, importowanych maszyn. 
dzi pracuje tu na trzy zmiany w warunkach 1 
metralnie różnych od tych 7. dawnych lat.

W oparciu o nowoczesną bazę technik 
fabryka będzie powoli przestawiać si? 
wytwarzanie haftów i firanek, zarzut 
powoli wyrób tiulu, który wychodzi z 
Jest więc nadzieja, że za parę lat — 
skich firanek nie będzie się kupować <• 
lady’, lecz znajdą się one w każdym 
szym- sklepie.
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